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P o  w y b o r z e
Minął tydzień „odpadywań Zgromadzenie 

naiod owe rozstrzygnęło wszystkie przepo­
wiednie i wątpliwości

Zwyczajem  parlamentarnym, a u nas skru­
pulatnie przestrzega s;ę zw yczaje z pomija­
niem treści, nowemu czy  ponownemu prezy­
dentowi rząd przedkłada dymisję. Tu się sta­
nie podobnie jeszcze diztó, gdyż po zaprzysię­
żeniu na Zamku zapowiedziane jest posiedze­
nie Rady ministrów, na którem zapadnie u- 
chwała o dymisji.

I znowu zaczyna się odgadywanie: kto bę­
dzie następcą p. Prystora ? Uchodzi bowiem za 
pewne, że p. Pry stor nie przyjmie ponownej 
nominacji, ponieważ — jak mówią — pu dwu- 
letmem blisko urzędowaniu czuije potrzebę 
wypoczynku, aby kiedyś ponownie stanąć na 
wezwanie. Dużo nazwisk jako przyszłych pre­
mierów nie wymierna się, mniej nawet niż 
kandydatów na prezydenta. W  obecnej chwili 
największe szanse przyznaje się pip. Sławko­
wi i Beckowi, zależnie od tego, czy  „czynnik 
miarodajny11 zechce wprowadzić ostrzejszy 
czy  łagodniejszy kurs w polityce wewnętrz­
nej. W  pierwszym wypadku większe szanse 
miałby p. Sławek jako ten, który jest twórcą 
głośnego Dowiedzenia o  „łamaniu kości", tak 
obrazowo i praktycznie przeprowadzonego 
w  r. 1930. Gdyby jednak chodziło o złagodze­
nie czy  o  utrzymanie obecnego kursu, szanse 
przemawiałyby za p. Beckiem jako tym, któ­
ry w swej arcykrótfciej karjeize dyplomatycz­
nej nauczył się utrzym ywać temperament na 
w odzy

Inne zmiany —  co  one mogą wprowadzić 
now ego? Czy zmieni się cokolwiek w poło­
żeniu finansowem, jeżefli p. Zawadziła zatrzy­
ma tekę skarbu czy  otrzyma następcę? Czy 
polityka społeczna, która dawno już weszła na 
tory antyrobotnicze, zmieni się, jeżeli następ­
cą p. Hubickiego na stanowisku ministra opie­
ki społecznej zostanie pp. p. D uch? Jak i czy  
nastąpi ożywienie w przemyśle i handlu, je­
żeli dzierżycie! tej teki gen. Zarzycki odstąpi 
ją komu innemu?

Dawno .już przestano u nas traki ować zmia­
ny personalne jako zmianę systemu czy  nawet 
metod. Polityka, jeżeli to można nazwać poli­
tyką jest zawsze takaisama, mianowicie maści 
sanacyjnej, przystosowana do potrzeb sana­
cji,, która nietylko głosi ale i stosuje zasadę: 
państwo to ja. W  tej ednak chwili zmiana 
w  rządzie zbiega się z ogłoszoną przez prasę 
sanacyjna zmianą w  polityce gospodarczej 
rzadm, Jania to będzie zmiana: zasadnicza czy  
tylko pozorna tj. kontynuowania tęgo, co  d o ­
tychczas się robiło?

W iadom o w  kołach zajmujących się temi 
sprawami, że diuszą poczynań gospodarczych 
rządu jest wicemister w prezydjum Rady mi­
nistrów p. LechniCki. Jeżeli, jak powiadaj a. p. 
Sławek zastanie premierem, otrzyma specja­
listę od  spraw gospodarczych, którym  ma zo ­
stać p. Kwiatkom ski. Otóż sprawy gospodar­
cze  naieżą do rzędiu r /ich, w  których na ekspe-

Wyrok brzeski uchylony
przez Sad Najwyższy

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 9 maja.

Dziś przed 10 rano w Sądzie Najwyższym od­
b iła  się rozprawa kasacyjna przeciw wyrokowi 
warszawskiego sądu apelacyjnego, którym za­
twierdzony zosiał w całej pełni w j rek I instancji 
w procesie brzeskim. Przy wejściu na salę odby­
wała się surowa kontrola biletów7 wstępu; pu- 
bliczaości wogóle Było niewiele. Z oskarżonych 
przybyli tylko pos. Ciołkosz i Kiernik, którzy za­
jęli miejsca wśród publiczności.

O godz. 10 wszedł na salę trybunał w składzie: 
przewodniczący sędzia W iśnicki, sędzia-referent 
Bonisławski, sędzia Sągajłło i sędzia zapasowy 
Bzowski. Funkcje sekretarza pełni naczelny se­
kretarz Sądu Najwyższego Przyłudki. Przedstawi, 
cielem prokuratury jest dr. Piernikan-ski.

Na wstępie przewodniczący oznajmia, że sąd 
zajmie się chwilowo pierwszym punktem skargi 
kasacyjnej, mianowicie sprawą wyłączenia sędzie­
go Chodeckiego. Przypomnieć należy, że przed 
rozprawią w sądzie apelacyjnym obrona złożyła 
wniosek o wyłączenie sędziego Chodeckiego, po­
wołując się na fakt, że sędzia ten już uprzednio 
ujawnił swe negaty wne ustosunkowanie się wo­
bec osKarżonych, mianowicie kiedy przewodni­

czył w sądz:e w Toruniu w sprawie redaktora 
Malychy, oskarżonego o pomieszczenie fałszywych 
wiadomości o znęcaniu się nad więźniami brze­
skimi. Wtedy sędzia Chodecki podkreślił, że „osa­
dzeni' więźniów w Brześciu nie było chęcią za­
spokojenia sadystycznych instynktów, lecz ko­
niecznością państwową mającą na celu stłumie­
nie w zarodku szokowanego zamachu stanu." 
Obrona dopatrywała się wr tern powiedzeniu już 
ustalonego poglądu na sprawę i dilatego wniosła 
p wyłączenie sędziego Chodeckiego, jednak sąd 
apelacyjny odrzucił ten wniosek.

Po zreferowaniu tego punktu przewodniczący 
udzielił głosu adw. Berensonowi, który wnosi o . 
uchylenie wyroku z powodu obrazy art 44 i 51 
kpk. Poparł te wywody adw. Landau, inni zaś 
obrońcy zrzekli cię głosu, przyłączając się do po­
przednich wywodów.

Po pi zemówieniu prokuratora, domagającego 
się zatwierdzenia wyroku, sąd udał się na nara­
dę, poczem ogłosił orzeczenie, którem wyrok sądu 
a^elatcyjnegf} z powodi1 obnaży art. 44 (nleuwizg^d 
menie w mit*, ku o iwy łączenie sędziego; i arl. 51 
(ndeuziajsadr i enic należyte orzeczenia sąck/.vego) 
uchyla i sprawę do ponownego osądzenia w in ­
nym składzie sędziów temuż sądowi przekazuje.

Prezydent Mościcki złozył przysięgę
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arsizawa, 9 maja.
Dziś na Zamku odbyto się drugie posiedzenie 

Zgromadzenia narodowego, na którem wrybrany 
wczoraj prof. Ignacy Mościcki złożył przysięgę. 
Na sali nie byl obecny ani korpus dyplomatyczny 
ani prasa. Obecni byli tylko ci członkowie Zgro­
madzenia narodowego, którzy wczoraj glosowali 
oraz członkowie rządu.

Z pcwodu niedopuszczenia prasy zwrócono w 
koiach politycznych uwagę, że art. 7 ustawy o 
Zgromadzeniu narodowem postanawia, że Zgro­
madzenie jest jawne, tymczasem ani prasy an 
publiczności nie dopuszczono. Niektórzy posłowie 
BB jawili się bardzo uroczyście: w lcontuszach, 
frakach itd.

O godz. 12 w południe do sali ansamblowej, 
gdzie zebrali się posłowie i senatorowie, przybyli

marszałkowie ŚwitaIski i Raczkiewicz. Pierwrszy 
otworzył Zgromadzene, powołał 2 sekretarzy i po­
prosił marszałka Raczkiewieza, aby zawiadom.! 
elekta, że Zgromadzenie narodowe oczekuje na 
ztozenie przysięgi. P. Raczkiewicz udał się do są­
siedniej sal! marmurowej, a wkrótce wszedł pre­
zydent Mościcki w towarzystwie p. Raczkiew cza 
i premjera Prystora.

Gdy prezydent stanął na podjum , marszałek 
Świtalski zapytał go, ozy wybór przyjm uje, a gdy 
otrzymał odpowiedź twierdzącą, prosił o złożenie 
przysięgi Prezydent położył lewą rękę na księdze 
konstytucyjnej, prawą podniósł do góry i wypo-' 
wiedział przepisane słowa przysięgi poczem pre­
zydent w towarzystwie p. Prystora opuścił salę.

Pu odczytaniu protokółu marszałek Świtalsk 
ogłosił rozwiązanie Zgromadzenia Narodowego.

Dymisja czadu Prysic ra
(Telefonem  od naszego korespondenta) 

v Warszawa, 9 maja.
O godz. 1 w południe odbvło się posiedzenie 

Rady ministrów, na którem zapadła uchwała zło­
żenia na ręce prezydenta dymisji ©ałegio rządu. 
Premjer Prystor udał się na Zamek, gdzie w ręce 
prezydenta złożył prośbę o dym isję. Prezydent 
dymisje przyjął i prosił rząd o pełnienie funkcyj 
aż do utworzema nowego rządu.

W  kołach politycznych panowało przekonanie, 
że premjerem zostanie p. Sławek, a następcą jego

jako prezesa klubu BB zostanie obecny minister 
oświaty p. Jędrzejewicz. który nie wszedłby do 
nowego rządu. Pozytywnych jednak inform acyj 
niema.

W  godzinach wieczornych miało być ogłoszone 
nazwisko kandydata na stanowisko premjera. 
O 7‘30 wiecz. z kół sanacyjnych rozeszły się p o ­
głoski, że przewidywany kandydat p. Sławek nie 
obejmie stanowiska premjera, lecz zostanie ono 
powierzone p. Jędrzejowiczowi, obecnemu m ini­
strowi oświaty. Jutro ma być ogłoszony Skład 
nowegp rządu. , , ,Ł, Ł i l

rymeimy jest najmniej miejsca A eksperymen­
ty są nieuniknione przy zmianie Ludzi, gdyż 
każdy naturalnie uważa sw e pom ysły za lep­
sze od [pomyisłów sw ego poprzednika.

W, tych warunkach zmiany w rządzie na­

bierają już innego wyglądu. Co jeanak robić, 
kiedy nikt o zdanie nie pyta tych właśnie, któ­
rzy są naprawdę zainteresowani tj. trzy 
czwarte ludności? Będzie tak, jak „na górze" 
•posianowią i basta.



2 Nr. 106. Środa, 10 maje. 1933 roku.

„W  Mandżur]! niema wojny.
„D o s to jn e  m ilczenle“  Z w ią z k ó w  ogólno-sam orządow ych

Artykuł poniższy został -wego cza­
su przemian, do jednego z fachowych 
pijm  samorządowych, ale nie ujrzał 
światła dziennego z powodu,., oportu- 
mizmu redakcji owego pi&uia.

Przed kilku dniami rozpoczęły się w 
Warszawie obrady Związku Samorządów 
Powiatowych Rzeczypospolite/. Druku' 
jemy w drugim dniu obrad Zjazdu ar­
tykuł tow. Ha-skiego z pewnemi zmia­
nach, które okazały się konieczne wsku- 
ł ek długiego spoczywaaif w szufladzie 
płochliwej redakcji „fachowej". Red-

Gdy wojska japońskie w kroczyły 
z  bronią w ręce do Mandżurji celem 
zaprowadzenia tam „pokoi i „p o ­
rządku", znacząc krwawe ślady 
swego pochodu w  głąb uspakajane­
go kraju, z kół oficjalnych głoszono, 
iż w  Mandżurji niema wojny. Ofi­
cjalna opinja świata, przesłonięta 
woalem dyplomatycznych szache- 
rek, uważała to tylko za „konflikt", 
„nieporozumienie", japońsko chiń­
skie. Naturalnie my prostaczkowie 
■niezmiernie się „dziwujemy" i nie 
możemy pojąć w  swej naiwność: tak 
prostego faktu. Cóż to, że tysiące 
ludzi zostało pomordowanych przy 
zastosowaniu nowoczesnych, udo­
skonalonych narzędzi walki, ’ źe od­
bywała się tam walka na śmierć i 
życie, że występowały z obydwu 
stron regularne oddziały, zaopatrzo­
ne w  tanki, aeroplany, pociągi pan­
cerne, gazy, nie mówiąc już o tak 
„niewinnych" środkach, jak armaty 
i karabiny maszynowe. ,-Niema w oj­
ny"— nie było aktu wypowiedzenia 
wojny, i to decyduje. Nie chodzi mi 
w  tej chwili o racje tej czy mnej 
strony walczącej, nie mam zamiaru 
wdawać się w  ocenę raportu Lytto- 
na. Bynajmniej, chcę tylko ustalić 
tak krzyczący przykład sprzeczno­
ści pomiędzy jaskrawą rzeczywisto­
ścią a kłamliwemi pozorami.

***
Podobnie nieszczery stosunek 

do rzeczywistości spotykamy w 
przejawach walki obozu „sanacyj­
nego" z ideą samorządu terytorjalne- 
go, Od szeregu lat odbywał się atak 
na instytucje samorządowe; na każ­
dym kroku spotykaliśmy się z roz­
wiązywaniem rad miejskicn, tych 
istotnych organów samorządu, z 
mianowaniem komisarzy rządowych, 
absolutnie nieprzygotowanych do 
ciężkich obowiązków gospodarowa­
nia na odpov edzialnych placów­
kach samorządowych, z wtrącaniem 
się do najdrobniejszych szczegółów 
gospodarki za pośrednictwem orga­
nów nadzorczych nad samorządem, 
do czego szczególnie dawało pole 
zatwierdzanie budżetów związków 
komunalnych, które rozpatrywano 
pod kątem widzenia „legalności i ce­
lowości"

Czynniki te, które najwięcej zawi­
niły w  ciągłem dopingowaniu i za­
chęcaniu związków komunalnych do 
rozszerzania swej gospodarki przez 
wtłaczanie im kredytów a czasem 
gorzej, bo  tylko solernych obietnic, 
które upoważniały samorządy do 
pewnych wydatków na inwestycje, 

ootem w , ielu wypadkach potę­
piły samorząd właśnie za politykę 
;zeroko rozbudowanych inwestycli. 
Wspominam tu tylko o wyraźnie 
wrogich objawach stosunku sfer „sa­
nacyjnych" do gospodarki samorzą­
dowej. Nie mówię już nic o  innych 
ciosach zadanych gospodarce samo­
rządowej, o stałem utrudnianiu tej 
gospodarki, co  p-zejawiało się w 
ciągłym obarczaniu samorządu co ­
raz to nowemi zadaniami bez do­
starczenia na zwiększony yydatki

nowych źródeł dochodowych, pomi­
mo, że ustawa o tymczasowem ure­
gulowaniu finansów komunalnych 
niedwuznacznie zabrania zwiększa­
nia zadań, jeżeli jednocześnie nie zo­
staną samorządowi przyznane odpo­
wiednie źródła pokrycia na zw ię­
kszone wydatki. Przeciwnie, stwier­
dzamy caiy szereg ograniczeń źró­
deł dochodowych zamiast ich powię­
kszenia.

A  więc wojnę z samorządem pro­
wadzono oddawna pięknie w dodat­
ku na każdym kroku deklamując o 
znaczeniu samorządu w życiu spo­
łeczno - gospodarczo - kulturalnem 
i o syinpatjach dla rozwoju gospo- 
dark samorządowej. Do tej pory 
gdziemogdzie tliła iskra życia go­
spodarki samorządowej, pomimo 
przytłoczenia jej spełnianiem cięż­
kich zadań, szczególnie przez obar­
czeń’ ? samorządu brzemieniem w y­
datków w  związki’, z pom ocą dla 
bezrobotnych. A le ta iskra nie ga­
sła, ponieważ pozostawała nadzieja, 
że kiedyś nastąpi odprężenie w  tych 
niezwykłych stosunkach, że dekla- 
m ade pogadają pewną dozę szcze­
rości, a stałe podjazduwe walki 
skończą się, że wreszcie obywatele 
zaczną rządzić u siebie z korzyścią 
dla miejscowych stosunków i Pań­
stwa.

Te pokutujące gdzieniegdzie złu­
dzenia zostały całkowicie rozwiane 
po uchwaleniu przez większość 
BBWR. w  Sejmie i w Senacie nowej 
ustawy samorządowej

Że sfery „sanacyjne" i teraz nie 
głoszą, aby wypowiedziały wojnę sa­
morządowi, można to uznać za natu­
ralne, ale zachowanie tak „dostoj­
nego spokoju" samorządowców, mu­
si w ywołać zdziwienie. Jeżeli przej­
rzymy organy prasy samorządowej, 
jej artykuły na temat gospodarki sa­
morządowej, jej chłodne zaintereso­
wanie w  stylu „badaczy", którzy 
„objektywnie" śledzą za każdym ar­
tykułem nowej ustawy, za każdą 
zmianą i jakby delektują się mnugo- 
ścią tych zmian, to doprawdy docho­
dzi się do wniosku, że nie chcą zro­
zumieć „ducha" nowej ustawy, albo

chowają głowę w  piach. Nie mogę 
bowiem ich posądzić o to, żeby nie 
rozumieli istoty idei gospodarki sa­
morządowej. Owszem znajdujemy 
tam i krytyczne uwaj_ . A le w  w y­
stąpieniach nacechowanych dozą 
krytycyzmu przy omawianiu tej u- 
stawy, niema niestety namiętności, 
jaka winna się przejawiać u ludzi’, 
którzy kochają samorząd, nie odczu­
wa się nastroju walki z zapowiedzia­
nym porządkiem rzeczy. Być może, 
że heroldowie dci gospodarki samo­
rządowej i reprezenłanci samorządu 
wybrali oportunizm za formę walki
0 zachowanie pozorów  dzisiejszych 
szczątków samorządu, aby w  sprzy­
jającej chwiH przywrócić w  pełni 
ideę gospodarki samorządowej,

Na taki oportunizm nie wolno się 
godzić!

A by pewna idea mogła zwyciężyć 
musi mieć swych zdecydowanych 
obrońców, którzy śmiało podejmą 
walkę o jej urzeczywistnienie. Niech­
by w tym wypadku walka sprowa­
dziła się do obrony tych szczątków 
samorządu. Jestem przekonany, że 
choćby podięcie odpowiednich u- 
chwał przez reprezentacje ogólno- 
samo^ząaowe, w  którychby za­
brzmiał wyraźny głos protestu (tow. 
Ziemięcki niedawno składał od­
powiedni wniosek na zebraniu Za­
rządu Zw. Miast. W niosek ten został 
odrzucony) zrozumiały dla wszyst­
kich i przemawiający do wszystkich, 
jest rzeczą konieczną. Taki protest 
napewno znalazłby oddźwięk w spo­
łeczeństwie i służyłby dla podtrzy­
mania ducha idei samorządowej. R e­
prezentacja ogólno - samorządowe 
nie zdobyły się na wyraźny protest
1 do tej pory w  swych organach pra­
sowych nie zaalarmowały rzesz sa­
morządowych. Przypomina to ów 
zaścianek, którego mieszkańcy są 
zaania, że „niech na całym swiecie 
wojna, by  polska wieś zaciszna, byle 
polska wieś spokojna", —  zdają się 
nie orjentować, że przeciąż ta w oj­
na, której nie chcą widzieć, na swe 
skutki w  ich zaścianku nie każe 
długo czekać,

Ha-ski.

B e z  ty tu łu
W dni-u 24 kwietnia r. b. starostwo 

grodzkie w Bydgoszczy przesłało na- 
czym towarzyszom następujący doK.ii- 
mencik:

Starostwo Grodzkie 
bydgoskie.

Nr. B. 81241.
Zajęto na Dodstawie § 23 prawa 

prasowego za wiersze p. t.: „Na bary­
kady", ,,Man»z majowy", „G dy naród 
do boju wystąpił" do słów : i „Czerwo­
ny Sztandar” .

Kropka. Następuje pieczęć tegoż sta­
rostwa Pomijając osobliwą polszczyznę 
przytoczonego elaboratu („zajęto... za", 
ale co zajęto?), stwierdzić wypada, że 
p, starosta grodzki w  Bydgoszczy skon 
iiskował trzy pieśni, między niemi hymn 
powstańców 1831 roku, śpiewany pod­
czas t, zw. wielkiej emigracji, zezwolił 
natomiast łaskawie na śpiewanie „Czet 
wonego Sztamaaru” . Nie jest to zresz­
tą całkiem jasne, bo niewiadomo, czy 
formułka: „do słów i Czerwony Sztan­
dar" oznacza „włącznie", czy też „w y­
łącznie".

Nazajutrz Sąd grodzki w Bydgoszczy

uchylił konfiskatę wbrew wnioskowi... 
prokuratury Sądu Okręgowego w tejże 
Bydgoszczy; prokuratura podzielała 
tedy pogląd p. starosty grodzkiego.

***
Tak v, yglądały te rzeczy.*
Nie ulega chyba wątpliwości, że i p. 

starosta bydgoski, i przedstawiciel ta­
mecznej prokuratury należą do osobi­
stości bądź co bądź niezwykłych; niko­
mu jeszcze dotąd nie przychodziło do 
głowy, że można konfiskować na pod­
stawie pruskie* ustawy prasowei z roku 
1874 hymn powstańczy, raczę’ po-pow • 
stańczy z roku 1831... Pomysł niepow­
szedni w każdym razie!...

Doprawdy, warto byłoby ogłosić bjo- 
grafję o s o b is tą  obydwu dygnitarzy, któ­
rzy poraź pierwszy w roku 1933 widocz 
nie spotkali się z pieśń "mi, w ymienio- 
nemi w piśmie o konfiskp.ci*. Gdzież 
spędzali lata wojenne, r. 1918 — 1919, 
lata późniejsze, aż objęli pieczę nad 
obywatelami Bydgoszczy?

A T.

Prawo spadkowe
w  ustroju socjalistycznym
Niedawno pisaliśmy o ostatniej 

noweli do polskich ustaw o podatku 
spadkowym, przyczem wskazaliśmy 
na kapitalistyczne tendencje. prze;a- 
wiające się w obniżeniu stopy podat-’ 
kowej od majątku spadkowego.

Prawo spadkowe jest w dzisiej­
szym ustroju społecznym równie wa­
żne, jak prawo własności. Prawo wła 
suośc ustala strukturę społeczeństwa 
w teraźniejszości, prawo spadkowe w 
przyszłości.

Cały nasz t- zw- majątek narodowy 
:ak i gromadzenie kapitałów ’ Cst w 
znacznej mierze dzięki naszemu us- 
tr jowi społecznemu w rękach p o je ­
dynczych jednostek. Jeżeli przeto je­
dnostki te umierają, to interes społe­
czeństwa, który opiera się na tym 
majątku wymaga, aby ta wielka masa 
dóbr 2?osta|a celowo rozdzielona mię­
dzy następną generację. Kto dzisiaj 
rozporządza prawem spadkowem, ten 
rozporządz-a lakże społeczna formą 
przyszłych pokoleń.

Niektóre systemy socjalistyczne 
(Babeuf, St. 1 mon, pi oponowały 
worowadzenie w miejsce obowiązują­
cego familijnego prawa spadkobrania, 
spadkobranie państwa, aby w ten spo­
sób bez gwałtownego wstrząsu zrea­
lizować postulat wywłaszczenia-

W  przyszłem państwie socjalisty- 
cznem główny nacisk położony będzie 
na urządzenie prawa w asnośc-i, a pra 
wo spadkowe będzie tylko prostą kon 
sekwencją całego ustroju społeczno - 
prawnego-

W  państwie socjalistycznem środ 
ki produkcji i rzeczy użyteczne, nie 
niszczące się przez używanie, Steino­
wie będą własność państwa lub zw ą- 
zków pubbezno - prawnych. Jednr>- 
stka będzie mogła posiadać tylko 
mniej wartościowe dobra zuiywalne 
i to w oznaczonyoh rozmiarach. Do 
tych zatem rzeczy, tworzących dro­
bny zakres ma,ątkowy i nie posiada­
jących większego znaczenia społecz­
nego, ograniczać się będzie prawo 
spadkowe.

Prawo spadkowe otrzyma ponadto 
ściśle demokratyczny charakter W iel 
kimi podatkami spadkowymi zostaną 
obciążone znaczniejsze majątki spad­
kowe, których powstanie zostało umo­
żliwione wskutek nagromadzenia 
przez spadkodawcę pretensyj pienięż- 
nycn do państwa lub związków publi 
czno - prawnych- Spadek z samego 
prawa przypadać będzie w równych 
częściach dzier.iom spadkodawcy lub 
ich potomkom, a dop!ono na wypadek 
hezpotomności spadkodawca będzie 
mógł rozporządzać majątkiem wed­
ług 6wojej woli- Ustawowe dziedzi- 
c tnie rozciągać się będzie tylko no. 
dzieci, rodziców i rodzeństwo W  ich 
oraku dziedziczyć będzio państwo.

Drogą aaieko idącego ograniczenia 
prawa spadkobrania w państwie _~o- 
cjalistycznem, usunięta zostań:* jed ­
na z największych niesprawiedliwo­
ści obecnego stanu prawnego- Żadna 
bow:em instytucja prawna da tego 
stopnia nie zaprzecza związku pomię­
dzy pracą : wynagrodzeniem i me od­
daje losu człowieka w ręes przypad­
ku, uzależnionego od pochodzenia —- 
jak prawo dziedziczenia.

Feliks Mantel-
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Teaoroczne Święto i  n o ta  
w T a rn o w ie : 

p rze bieg  pochodu

Bez echa
(Korespondencja własna)

Warszawa, 8 maja.
Wybór prezydenta nie znalazł oddźwięku |W 

społeczeństwie. Nikt nie zastanawiał się nad tern, 
kto będzie nowym prezydentem Rzeczypospolitej. 
Osoba elekta nie interesowała ogółu, który od 
siedmiu lat wie o tern doskonale, że ktokolw.iekby 
stał nominalnie na czele państwa, decydującym  
czynnikiem jest tylko jedna osoba. Znalazło to 
nawet wyraz w dowcipie wysiania członkom 
Zgromadzenia Narodowego zawiadomień o zbęd. 
ności ich udziału w akcie wynoru.

Kluby opozycyjne, jak było do przewidzenia, 
absentowaly się. Była to wymowna demonstracja 

.przeciw ogłoszonym w kraju stosunkom politycz­
ny m. Krok opozycji w sposób jasny i  stanowczy 
wyraził pogląd całego niemal społeczeństwa, o 
kwalifikacji „wybranej" w wyborach brzeskich 
większości Sejmu i Senatu do decydowania o w y­
borze głowy państwa. Może prasa pro rządowa ba­
gatelizować demonstrację opozycji, może nazywać 
ją „niecelową", a nawet „antypaństwową", — nie

zmieni to jednak faktu moralnego znaczenia tego 
zachowania się stronnictw. Już to samo, że różne 
pisma sanacyjne starały się, każde na swój spo­
sób, przekonać opozycję o konieczności zięcia 
udziału w Zgromadzeniu Narodowem, świadczy 
dobitnie o ważności decyzji opozycji. Kraj rozu­
mie swoich przedstawicieli. Wszelkie próby wpro­
wadzenie opinji w  błąd, jakoby akcja stronnictw 
opozycyjnych miała charakter „antypaństwowy", 
spełzły na niczem, Bajeczki sanacyjne nikogo już 
nie zbałamucą. Minęły już bezpowrotnie czasy, 
kiedy triki naszych sanatorów cieszyły się u na­
iwnych (a takich było wówczas wielu) powodze­
niem. Twarda rzeczywistość wyleczyła ludzi z na­
iwności. Partja sanacyjna pokaza'a wyraźnie swe 
oblicze.... Minęła północ i trzeba było zdjąć, ma­
skę. A  bez maski trudniej wm ówić w ludzi, że 
twarz jest piękna, nełna uduchdwftńia i szlachet­
ności.... Dziś Wszelkie rekwizyty sanacji są już 
przestarzałe, a przerabianie starych na nowe ni­
kogo nie zmyli. I dlatego ceremonia wTypadła tak 
blado i przeszła bez echa Nie pomógł gtos iro­
nicznego lekceważenia, nie pomógł patos oburze­
nia.

Dziwnie się jakoś złożyło (a  niektórzy twier­
dzą. że nie jest to rzeczą przypadku), że na na­
stępny dzień po wyborze prezydenta wyznaczono

przed Sądem Najwyższym rozprawę w procesie 
brzeskim. Mimo to opozycja nie zjawiła się na 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego. Taksamo 
pogłoski o  m ającej nastąpić amnestji, która rze­
komo ma w szerokiej mierze uwzględniać prze­
stępstwa polityczne, nie skłoniły klubów opozy­
cyjnych do zmiany stanowiska.

Zgodnie z decyzją, podyktowaną prezesowi klu­
bu BB, prezydentem wybrano ponownie p. Mo­
ścickiego, który wybór przyjął.

Społeczeństwo nie spodziewa się żadnych zmian 
po dokonanym wyborze. Obecny system rządzenia 
pozostanie tenisau

Pozostanie też nadal krjrzys i bezrobocie i zwią­
zane z niem głód i nędza szerokich mas pracują­
cych. Oczywiście, nastąpi stopniowe — jak pisze 
„Gazeta Polska" — „pogłębianie rewolucji m ajo­
w ej" w kierunku żądań Lewiatana i wielkiego zie- 
miaństwa.

W ybór przeszedł bez echa opinja publiczna 
przyjęła cały ten akt z apatją. Go innego znajduje 
dziś odzew w społeczeństwie. Inne są jego emocje, 
iinne troski i zmartwienia. Niepewność jutra, wi­
dm o gLdu i nędzy — to ważniejsze, niż co in­
nego. Zagadnienie zmiany systemu gospodarczego 
i politycznego — oto, co zajmuje umysły i serca 
.szerokich sfer społeczeństwa. eser

Bóle reumatyczne w stawach i mięśniach, neuralgję i bóle głowy z powodzeniem uśmierzają i usu­
wają tabletki Togal. Togal wstrzymuje nagromadzanie się kwasu moczowego, zwalczając w ten spo­
sób w zarodku te niedomagania. Togal nie wywiera ubocznego szkodliwego działania. We wszyst­
kich aptekach. Należy jednak zwracać baczną uwagę na oryginalne, nieuszkodzone opakowanie-

1 Maja 1933
JAW ORZNO W czesnym rankiem orkiestra 

m iejscowa GZG odegrała na ulicach miasta po­
budkę. następnie udała się do Dąbrowy Narodo­
wej, skąd wyruszył już o  godzinie 8 pochód do 
Jaworzna, zabierając z sobą robotników zgroma­
dzonych obok kopalni „Jan Kanty" z Niedzielisk 
i  Pechnika do domu GZG. Nadmienić należy, że 
w pochodzie brały również liczny udział kobiety 
idąc czwórkami. Następnie taki sam pochód z or­
kiestrą TUR przybył z  Jelenia, Borów i  Starej 
jfu ty  do domu GZG, gdzie o  godzinie 10 rano roz­
poczęła się akademja młodzieży TUR. Na akade- 
anję złożyły się ćeKlamacja 10-letniej dziewczyn­
ki Plesównej z Dąbrowy oraz chłopczyka Z'ien*ka, 
następnie orkiestra mandolinistów tow. TUR ode­
grała kilka utworów pod przewodnictwem Hau- 
czyńskiego.
! Po akadem ji rozpoczęło się zgromadzenie, które 
23gaił tow. Pędzikiewicz. Do prezydj-um powołani 
zostali tow. Pędzikiewicz i Ziarko. Ref er i 1-ma- 
jow y  wygłosił tow. Cyrankiewicz z Krakowa, na­
stępnie przewodniczący odczytał znaną 1-majową 
rezolucję, którą przyjęto ii**łnogłośnie. Po odegra­
niu przez orkiestrę GZG „Czerwonego Sztandaru" 
przewodniczący zgromadzenie rozwiązał i wezwał 
bo spokojnego rozejścia się. W  uroczystości brało 
udział .około eOO osób.

Trzeba nadmienić, że w tym Toku t. zw. frakcja 
rrrewolucyjna i Z Z Z  „także święciły" 1 Maja,
usiłując odciągnąć robotników od udziału w po­
dchodzie socjalistycznym. Jednak w  calem Jaw o­
rznie był spokój.

OŚWIĘCIM. .W ostatnich kilkunastu latach ob­
chód 1-m ajow y organizowany był w naszem m ie­
ście przez komitet m iejscow y PPS Oświęcim, 
wsnólnie z komite'em z Trzeszcz, t. zn., że towa­
rzysze górnicy z Brzeszcz przychodzili do Oświę­
cimia, gdzie też odbywał się wspólny wiec i po­
chód demonstracyjny. Gdy w tym roku komitet 
m iejscow y PPS w  Brzeszczach zdecydował się na 
urządzenie uroczystości 1-majowych samodzielnie 
w  Brzeszczach, powistała u tutejszych organiza­
torów pewna konsternacja. Obawiano się bowiem, 
czy uda się w  tak imałem miasteczku jak Oświę­
cim  ściągnąć takie m asy robotnikow, aby urzą­
dzić im ponujący pochód. Z lem  uczuciem zabra­
no się do  pracy i stwierdzić należy, że co było 
robociarskiego w  Oświęcimiu wstrzymało się od 
pracy i wyruszyło na ulicę. Tak pochód demon­
stracyjny, jakoteż wiec publiczny na Rynku w y­
padł nadspodziewanie imponująco.

Mimo niepev-nej pogody ruch w miejscach 
zbiorki był żyw y, a gdy zbliżał się czas marszu, 
plac przed dworcem  kolejow ym  zalany był tłu­
m am i robotników, którzy ze wszystkich stron 
nadciągali. Dwie orkiestry przygrywały podczas 
marszu na Rynek, gdzie odbył się wielki wiec de­
monstracyjny. Po zagajeniu przez tow. W ilhelma 
Nyderka zabrał głos delegat ratdy wojewódzkiej 
tow. Marjan Bogatko, który w  blisko godzinnem 
przemówieniu przedstawił słuchaczom znaczenie 
święta robotniczego. Imieniem organizacji „Poale. 
Sjon" zabrał głos tow. Schlank z . Krakowa Po 
ponownem przemówieniu tow. Nyderua, który 
wezwał zebranych do zorganizowania się pod 
czerwonym sztandarem, odczytana została l-m a- 
jow a rezolucja, która została entuzjastycznie przy­
jętą. Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" na­

stąpił odmarsz w kierunku stacji kolejowej, gdzie 
przed hotelem „Zator" nastąpiło rozwiązanie po­
chodu. Na zakończenie uroczystości 1-majowej od­
była się wieczorem zabawa dla towarzyszów i 
wprowadzonych gości. ,,

ZAGÓRZ. Od kilku lat kolejarze zagórscy ob ­
chodzą swoje święto 1 Maja, urządzając wiec i 
pochody u sienie. I choć ciągle redukcje zmniej­
szają liczebnie ich szeregi, obchody nasze z roku 
na rok hczniejsze.

I w tym roku zarówno pochód jak  i wiec w y­
padł imponująco. Zbiórka nastąpiła o godzinie 3 
popol. w domu ZZK  w Zagórzu —  skąd pochód 
mimo deszczu wyruiszyl na plac koło mostu kole­
jowego, gdzie tradycyjnie odbyw ają się wszelkie 
demonstracje. Po zagajenia wiecu przez tow. Guc- 
ka i wyborze prezydjum, w skład którego weszli 
tow. Pawlak, Solon, Gocek i Szczęsny, pierwszy 
zabrał głos tow. Sićiński z Krosna, który w  go­
dzinnym  referacie przedstawił słuchaczom poło­
żenie robotników i  chłopów w Polsce, następnie 
tow. Pilch, sekretarz Z w , zaw. z Krosna.

Tow . Gocek odczytał rezolucję, którą zebrani 
jednomyślnie uchwalili. Poczem wśród ulewnego 
już deszczu w  wielkim  porządku z orkiestrą i 
sztandarami zebrani wrócili do swego lokalu 
ZZK

W ieczorem  odbyła się uroczysta akademja 
TUR, potem wieczornica do rana. Młodzi turow- 
cy  odegrali wesołą sztuczkę i jeszcze raz w yka­
zali, że praea TUR w  Zagórzu rozwija się dosko­
nale i m im o akcji werbunkowej Ido K PW  i Strzel­
ca, —  Zagórz — ZZK, jego młodzież, PPS i TUR 
są bastjonem klas; robotniczej i  wszystkie ataki 
przetrzymają. k
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Odsiec: Sowietów lUi Hitlera
Hitleryzm swą dotychczasową po- 

lityką wewnętrzną i zewnętrzną do­
prowadził siebie do zupełnego odoso­
bnienia. Upojony zwycięstwem, hitle­
ryzm sądził, że steroryzuje opinję za 
graniczną i narzuci jej swą wolę, a 
uzbrojone bandy h tlerowców tu i o- 
wdzie przekroczyły nawet granice 
Niemiec, demonstrując w ten siposób 
„czynnie" na rzecz zmiany tych gra­
nic.

\le hitleryzm-gruntownie przeli­
czył się. Zagranica szybko zorjento- 
wała się, z kim i z czem ma do czy­
nienia, i z rzadką w dziejach solidar­
nością zaczęła wymierzać w hitle­
ryzm cios za ciosem. Pobudki tej so- 
lidarnośoi Były różne, i i sam tak. 
solidarności nie wypływał bynajmniej 
ze sprzysiężenia ani nawet z porozu­
mienia między państwami, wrogo czy 
niechętnie usposobionemu do hitlery­
zmu. Nie, solidarność ta powstała ży­
wiołowo wyłącznie z winy samego hi­
tleryzmu, c.oejmują? nawet częściowo 
takie np, W łochy, które m no oałą 
swą gorącą sympatię do 1 itleryzmu, 
wyperswadowały mu, że nie śmie wy 
c.ągać rąk po  Austrję.

Dość, że po k Lku tygodniach swych 
rządów hitleryzm mógł zapisać na 
swój rachunek klęski następujące: 
pogrzeba: e  „pa^tu 4-cl sojusz po­
lityczny Małej Ententy; zbliżenie R o­
sji do Francji i Polski; odwrócenie 
się od Niemiec Aogljń, które znalazło 
swój wyraz w słynnej debacie w Izbie 
G irn  z dn- 13 kwietnia bojkot świa­
towy Żydów bojkot oficjalny ze stro 
ny Dan, za prowokacyjne uro.-zcze- 
ni? w  sprawie granic; nieprzyjazne 
wynurzenia oficjalne ze strony Szwe 
c ji; zatarg z Austrjąma tle „ansehlus- 
su"; gwałtowny spadek wywozu nie­
mieckiego i zaetój w żegludze mor­
skiej; odosobnienie na konferencji roz 
brojeniowej, gdzie mimo sprzeciwu

Niemiec uchwalono zaliczyć skoszaro 
waną policję niem ocką jako część 
składową armji, ustanowionej przez 
Traktat Wersalski,

W  obliczu tych klęsk hitleryzm p o ­
czyna raptownie cofać się ze swego 
wyniośle— wyzywającego stanowiska 
i szukać porozumienia z zagranicą 
Zapowiada się -Dodióże Goebbelsa, 
ministra propagandy, do Austrji, 
W łoch i Ameryki dokąd zamierza też 
udać się Scfiacht, kierownik banku 
Rzeszy. Z Polską nastąpiła wymiana 
rozmowek „uspokajających", by zła­
godzić stan jątrzenia wytworzony na 
pograniczu polsko - niemieckiem i w 
Gdańsku przez propagandę hitlerow 
ską i szturmówki hitlierowskie.

Nagle przyszła nieoczekiwana wia­

domość o przedłużeniu umów, zawar 
tych dotąd przez Niemcy i Sowiety. 
Pisaliśmy już o tem, że Sowiety zwro 
ciły się ostro przeciw hitleryzmowi, 
a to z dwóch powodów Popierwsze 
z powodu hitlerowisk;ego „programu" 
obalenia bolszewizmu i podziału Ro­
sji, a powtóre z powodu projektu 
„paktu 4-ch", który zdaniem Sowie­
tów był ‘skierowany wyłącznie prze­
ciw nim- Projekt ten upadł, ale co się 
stało ze światoburczym planem hitie 
ryzmu obalenia bolszewizmu?

Na przykładzie tym uwi_ocznia się 
jaskrawo, że hitleryzm musi mierzyć 
zamiary wedle sił, a nie odwzotmie, że 
głównym i narazie jedynym jego ce­
lem jest utrwalenie swego bytu w 
Niemczech. Jestto z jego strony po­
lityka roztropna i -edynie możliwa.

„P a r la m e n ta r y z m " ...
Wśród Wielu charakterystycznych wiado- 

mości, malujących treść i formy niemiec­
kiego faszyzmu, ukazała się ostatnio w pra­
sie informacja o „uroczystem" otwarcia se­
sji shitleryzowanego „ parlamentu bawar­
skiego. Wyglądało to w ten sposób: „Do
gmachu Landtagu przyjechał ĘOMISARZ 
RZĄDOWY, generał von Epp, w otoczenia 
KONNEJ POLICJI, gdzie był owacyjnie (! )  
powitany przez licznie zebrane ODDZIAŁY 
POLICJI I „SZTURMOWCÓW'1... W  sa>- 
posądzeń na pierwszem miejscu powiewała 
olbrzymia- CHORĄGIEW ZE SW ASTYKĄ. 
Ustawiony pośrodku honorowy POSTERU­
NEK „SZTURMOWCÓW'' zameldował się 
głośno ministrowi spraw wewnętrznych"...

Inscenizacja nad wyraz —  wymowna, 
Shitleryzowana policja witająca „owacyj- 
me *100 policję i hitlerowskiego komisarza,

znanego z okrucieństw nudystę —  aon E d- 
pa na je j  czele, emblematy faszystowskie w 
sali parlamentu, skąd wypędzono fizyczną 
przemocą ducha wolności i niezależności, 
„honorowe posterunki*' opryszków w brunat 
poucza stokroć lepiej, niż stosy agitacyjnej 
„bibuły'’, co to jest faszyzm i jaki jest jego  
prawdziwy stosunek do państwa, spoleczeń 
stwa, obywatela i znienawidzonych, bo w 
zasadzie demokratycznych, instytucyj par­
lamentarnych A  zarazem  — reżyserskie 
popisy monachijskich wielbicieli tępogłowe­
go felfebla mogą służyć dla wyznawców 
wszelkiego „hitleryzmu11 za instrukcje jak 
organizować rozmaite imprezy i widowiska 
„ parlamentarne" , które —  poza nazwą — 
nie są już nawet cleniem swego cienia,

Bd.

Ale co sądzić o bolszewikach, uła­
twiających hitleryzmowi katowską 
robotę w Niemczech i wspierających 
jego rządy? Stwierdziliśmy niedawno 
na tem miejscu, że wrogi stosunek 
Sowietóvr do hitleryzmu nie ma nic 
wspólnego z okrutnem prześladowa­
niem komunistów niemieckich- Sowie­
ty przyznały nam rację orędzei, niż 
przypuszczaliśmy. Nie przypuszczali­
śmy bowiem, by Sowiety bez wyraź­
nej potrzeby wtasnej złamały świato­
wy front antyhitlerowski i w ten spo­
sób wyrządziły faszyzmowi światowe- 
mu nieocenioną usługę. Bez wyraźnej 
potrzeby, nic bowiem Sowietom nie 
grozi obecnie ze strony hitleryzmu, 
a korzyści gospodarcze, jakie Niem­
cy  mogą przynieść Rosji i odwrotnie, 
mogłyby Sowiety znaleść w innych 
krajach. 3ye może, że Sowkty chcia­
ły przypiąć łatkę Anglji za jej bojkot" 
handlu łowieckiego w związku z trzy 
maniem w więzieniu dwóch inżynie­
rów angielskich. Ale jak traktować 
taką krótkowzroczną „zemstę" w  po­
równaniu ze zwycięstwem, odniesio- 
nem przez hitleryzm w polityce za­
granicznej właśnie z łaski Sowietów?,

Co za iron ja losu! Konserwatywna 
Anglja wypowiada walkę hitleryzmo­
wi, a sowiecka Rosja przyjaźni sie z 
nim. Czy w ten sposób zostanie przy 
spieszona rewolucja światowa? Nie, 
tą drogą Rosja sowiecka raczej przed 
tem padnie ofiarą kontrrewoluc ! fa­
szystowskiej

A  w każdym razie: niech . obołnicy 
komunistyczni Niemiec wiedzą, komu 
będą zawdzięczali przedłużeń e 
swych cierpień i mąk. 1 ech komuni­
ści całego świata wiedzą, że cń oo rze 
komo dążą do rewoluc . światowr ,, 
pierwsi przyczyniają się do opóźnie­
nia, jeśli nie do udaremnienia, tej te- 
wolucii.

(jm b-)

Dzieje czerwonego sztandaru
Niejeden robotnik zadaje sobie zape­

wne pytanie, skąd to się wzięto, że czer 
wony sztandar stal się symbolem mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego. Po­
nieważ żaden herbarz, ani żaden podrę­
cznik historyczny nie daje odpowiedzi 
na to pytanie, nie od rzeczy będzie us­
talić dzieje naszego robotniczego sym­
bolu.

Czerwony sztandai wywodzi się z 
Francji. Był on przez wieki cale zna­
kiem absolutnej monarchji w okres.e jej 
najkrwawszych rządów. Zawieszony nad 
miastem czerwony sztandar oznajmiał 
mieszkańcom, iż miasio ogłoszone zosta­
ło w stanie oblężenia. Czy chłopi zbun­
towali się przeciw szlachcie i ducnowień 
stwu, czy prowincja powstawała prze­
ciw władzy, czy żebiacy : motłoch rzu 
cał sie na sklepy piekarskie —  wnet o- 
głaszano stan oblężenia, a na w eżach 
i gmachach publicznych wywieszano 
czerwone chorągwie.

Jeszcze pędczas Rewolucji Francus­
kiej posługiwała się monarchja czerwo­
ną chorągwią. Po raz ostatni w dziejach 
Francji wystąpiły siły zbrojne rządu pod 
czerwonym znakiem dnia 17 liipca 1791 
roku na polu Marsowem, gdzie zmasa­
krowano lud zbunłowanv.

Należy jednak utwierdzić, że równo­
cześnie z używaniem czerwonego sztan 
daru jako znaku ostrzegawczego przez 
/władze absolutystyczne, jako znaku ma­
jącego lękiem i zgrozą przująć podda­
nych, staje on się także symbolem rewo­
lucji. Podczas Frondy w połowie 17-go 
[wieku, rewolucjoniści zbiera/ją się pod 
rzerwonym sztandarem. K:edy za kró­
la Słońca, Ludwika iIV, wielki Kon-

deusz zerwał z dworem Anny austriac­
kiej i zwiazal się z Hiszpanją, pierw­
szym krokiem jego było to, że przepa­
sał się czerwoną szarfą. Gdy Fromdyści 
zwyciężyli i proklamowano w Bordeaus 
republikę, nad ratuszem tego miasta 
wywieszono czerwony sztandar.

W  roku 1680 podczas powstania w 
Bretar.ji czerwona chorągiew znowu sta 
je się znakiem, pod którym gromadzą 
się i walczą rewolucjoniści.

Lecz dopiero podczas Rewolucji Fran 
cuskiej czerwony sztandar staje się o- 
statecznie znakiem rewolucyjnego ludu 
i przybiera znaczenie, które dotychczas 
posiada. Dzień 10 sierpniu 1792 r. jest 
pamiętną datą nietylko w dziejach Re­
wolucji Francuskiej, lecz także w histo- 
rji czerwonego sztandaru.

Już od trzech lat toczył lud francu­
ski walki przeciw staremu porządkowi 
społecznemu oraz przeciw reżymowi, 
który już trzeszczał we wszystkich spoi 
dłach, System feodalny został wpraw­
dzie zniszczony, lecz lud przelał swą 
krew dla burżuazji, która nie przesta­
wała go uciskać. Arystokrację wpraw­
dzie przepędzono, ale wiarołomny kró. 
ze swą „Ausirjaczką siedzieli jeszcze 
w Tuileryjskim pałacu Oboje o tem tyl­
ko marzyli, żeby zdusić paryską „kana- 
lję" —  jak nazywali lud —  przy pom o­
cy austrjackich, pruskich i hiszpańskich 
bagnetów Emigracja f-ancuska zebrała 
się w Koblencji nad Renem, a kler za­
biegał na obcych aworach o przywró­
cenie samowładztwa Burbonów.

Zarówno lud, jak i emigracja przygo­
towywały się do nowych walk. Dla do­
kończeni” dzieła rewolucji trzeba było

jeszcze raz pobudzić lud do czynu. Agi­
tacja odbywała się po gospodach oraz 
w t. zw. klubach zwłaszcza w dzielni­
cy Saint - Antoine, gdzie zbierali się oby 
watele pod hasłem „ratowania wolności 
i ojczyzny".

Piotr Kacper Chaumette, syndyk Ko­
muny paryskiej w roku 1792 oraz .eden 
z założycieli „kultu Rozumi ’ , pisze, że 
czerwony sztandar wziął swoi początek 
w Kubie Kordeljerów, gdzie zbierali się 
zwolennicy Dantona, liczne K om itet*7 
pracowały nad zorganircwanietn powsta. 
nia. Jeden z komiteiow zaproponował 
wybór czerwonego sztandaru jako sym- 
bulu rewolucji. Na sztandarze miał być 
naors: „Stan oblężenia ludu przeciw
buntowi dworu".

Pod tym sztandarem —  mówił Chau­
mette —  zebrać się mają ci w<zy scy 
wolni ludzie, republikanie, którym dnia 
17 lipca 1791 r. zamordowano na polu 
Marsowem syna, przyjaciela lub krew­
nego.

Inny uczestnik ty U, wypadków, czło­
nek Konwentu Carra, który później w 
roku 1793 wraz z żyrondystami zgiloty- 
nuwany został inną podaje wersję. W e­
dług tej wersji został czerwony sztan 
dar przyjęty jako emblemat rewolucji 
w niepozornej gospodzie „pod złotem 
słońcem". Pewnego wieczoru przyszedł 
do gospody tej niejaki Fournier, czło­
nek komitetu rewolucyjnego, i przyniósł 
z sobą czerwony sztandar. Carra zapio- 
ponował przyjęcie sztandaru, jako znaku 
rewolucji oraz przedłożył napis: „Stan 
oblężenia suwerennego ludu przeciw re­
wolcie panującej władzy".

Trudno dzisiaj uetauć, która z tvch 
dwóch werayj jest prtwdziwa. Jedno 
jest pewną* *• owrr-ooy «fau»dar dmcm

swój początek w Rewolucji Francuskiej.
Rewolucjoniści francuscy z zapałem 

witali swój znak. Pod tym znakiem po­
wstał 10 sierpnia 1792 r. lud francuski, 
obiegł Tuderyje, pozbawił tronu króla 
i wziął go do niewoli. Pod tym znaktem 
powstał tego p-miętnego dnia lud pa­
ryski. Pod tym znakiem zrodziła się re- 
oublika!

Dopiero dyktaturze wojskowej Napo­
leona udało się zdjąć czerwony sztandar
i zawiesić na jego miejscu trójbarwną 
flagę francuską, która jednak już w 
1814 roku musiała ustąpić miejsca białej 
chorągwi z liljami Burbonów.

Lecz lud parysk: nie zapomniał o
swym umiłowanym sztandarze, pod któ­
rym odniósł tak w.zlkie zwycięstwo.

Podczas powstania robotników fabryk 
jedwabiu w Lugdunie (Lyon) w  roku 
1831 przywódcy wywiesili czarny sztan 
dar, jako symbol głodu i nędzy. Ale w 
1848 roku znowu pojawia się czerwony 
sztandar w rękach ludu i robotnicy żąda 
ją uznania go za oficjalną flagę republi­
kańską.

Żądaniu temu sprzeciwił się poeta 
Lamartine, uzasadniając swój sprzeciw 
w następujący spasób: „  rćibarwny
sztandar odbył swój tryumfalny pochód 
przez cały świat, gdy tymczasem sztan­
dar czerwony, czerwony od krwi ludu, 
obszedł tylko pole Marsowe".

Sztandar czerwony stał się symbolem 
ruchu robotniczego oraz znakiem Pier­
wszej Międzynarodówki. Nie został on 
w tyle za trójbarwną flagą francuską. 
Dotarł on do najdalszych zakątków zie­
mi, gdzie tylko biją młoty i serce rof 
botnicze i gdzie twtko Istnieje ucisk i 
wyzysk.

SA
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O ; froić z ostrożność
NIEŚCISŁA DJAGNOZA P. RUDZIŃSKIEGO — JESZCZE O KONFISKATACH. — SENSACYJNY

POSEŁ
P. poseł 2. BB Rudzińsk zalecając opozycji dzia 

łanie raczej w , ‘.erenie", w  Sejmie, gdzie 
nawet w dyskusji nie może konkurować z „w y 
soką klasą" m ówców BB, wskazywał na to, że 
na partykutarzru znajdzie opozycja wdzięczna na­
danie w demaskowaniu pewnych „nięprawidkr- 
w ości" zbytnio zadufanej -w sobie biurokracji... 
Może jej pedagogicznie przypominać, jak to się 
czy ni dzieciom: ,.Go wolno wojewodzie to nie tobie".

Kwitowaliśmy już ten łaskawie udz clony opo 
zycji przydział.

Ale p. Rudziński, dbały o to, ażeby i opozycja 
miała jakiś okruch roboty, nie notrafił nawet 
ściśle zd ja gnozo wać "tanu ducna „biurokracji" 
prowincionainej.

„Nieprawidłowości" złożył na karb przekracza­
nia uprawnień przez nadmiar pewności siebie i 
do tego nadmiaru czym aluzję przysłowiem o wo­
jewodzie...

Gza sann gra jednak rolę nny czynnik: nad­
miernej obawy, ażeby nie narazić się górze: na­
ruszenie ustawy da się ja^oś zinterpretować... 
Zmarszczenie brwi przełożonego wygładzić trud­
niej.

A więc — bezpieczniej raj w s ze zakazać*
* * *

A propos. Wspominaliśmy wczoraj o  osobli­
wej konfiskacie, która spotkała nasz dziennik.

Gzy nie działał tu wobec naszego dziennika — 
nadmiar ostrożności? Zdawałoby się, że jeżeli 

biuro sejmowe uważa za swój obowiązek sprosto­
wać mistyfikację, dotyczącą wyboru prezydenta 
Rzeczypospolitej — to nad ‘em niki inny nie ma 
potrzeby łamać sobie głowy.

Jeżeli ktoś wyżej stojący od marszałka Sejmu 
dopa rzy sie w tern prostowaniu nietaktu — od ­
powiada za to instytucja, która ten nietakt za-
winila Tymczasem, przestrogę biura sejmowego, 
że jest to m istyfikacja inny urząd wyłapuje po 
drodzf

Nie wzywamy cenzury wobec nikogo.
Ale nip. cenzor warszawski, który potrafił na- 

wet w „W iadom ościach Literackich" niedawno 
do cna wybielić cały artykuł, pozostawiwszy tylko 
podpis autora, nie uważał za wskazane uciąć 
skrzydeł kaczce, którą wydrukował lewialański 
„Kurjei Polski" w numerze z 4 Lm o  tajemn;- 
ozycb konferencjach PPS z rządem „na temat pe­
wnego procesu, który bezpośrednio po Zgroma­
dzeniu Narodjowem znaleźć ma swój epilog w 
Sądzie Na 'wyższym".

„Od wyjTku tych rozmów — dodawrał — zale­
żałoby czy PPS zdecydowałaby się ewentualnie 
złamać front opozycyjny i wziąć udział w wybo­
rze Głowy Państwa".

Oczywiście, iż rzecz tu pomyślana była iako 
klin wbijany w PPS i wre „front opozycyjny". 
Lecz fabrykant tej plotki nie zauważył, iż w  w ;ęl< 
szym stopniu jeszcze obciąża sfery, którym ua- 
pewno nie chciał przynieść ujmy...

*  *  *

I jeszcze jedno pod adresem p, Rudzińskiego, 
któremu tak imponuje wysoka klasa’1 posłóiw 
z RB. -

Przy wyborze Prezydenta senator Barański 
w yw ołuje elektorów po imiennie. Sprawozdawca 
„Robotnika" pisze:

„Przy literze S. zostaje wywołany poseł S&- 
nojca, i wówczas okazuje się kto jest w Polsce 
najpopulai niejszym człowiekiem. Cala publicz­
ność na galar fi powstaje, aby przyjrzeć się posło­
wi z Kołomyi, a przez salę przechodzi uoruszenie 
tak, że marszałek dzwonkiem wzywa do spoko fu".

Korespondent „Głosu Narodu" stawia kropkę 
na d  I:

„Podczas wywoływania nazwisk zdarzył się je­
den wesoły incydent. Mianowicie kiedy podcho­
dził do urny poseł Sanojca rozległy się śmiechy 
na galerji i wśród dosIów. Marszalek musiał 
wnieść uspokojenie lekkiem dzwonieniem".

Ber son
f O B C A S r  G U M O W E

t r w a f e  %  t a n i e  .

I I„ Trzecie Eze. i i  
utnobo|rń< I nędze* zy

Mascwe samobójstwa nie isą dziś w  żadnvm 
kraju, szczególnie w  wielkich miastach, rzadko­
ścią. Wytworzone ogromnem bezrobociem sto­
sunki, głód i przygnębienie duchowe wciskają 
zrozpaczonym samobójczą broń do ręki, o ile ni* 
umrze w  „łagodniejszy" sposób: padnie na ulicy 
z glodiu. To, co się jednak codziennie czyta o sa­
mobójstwach w  Niemczach — a nie wszystkie 
wypadbi dochodzą do w iadom ość publicznej — 
stanowi specjalny gatunek, iście hitlerowski, w y­
nikający z wytworzonych lam stosunków ogól­
nej rozpaczy, niepewności życia.

Ośtatnie z głośnych samobójstw odnosi się do 
Obenfohiena, który w  Kilonji odeioiał sobie życie. 
Dr. Oberfohren nie był jednym  z tych licznych 
sam obójców, u których powód rozpaczliwego czy­
nu możnaby —  a w  Niemczech nawet musi 'się — 
tłómaczyć czy rozstrojem nerwowym, czy cięż- 
Juem poiożeniem ma ter ja lnem ild. Oberfohren 
zajm ował w  niemieckiej hierarchji politycznej 
niepoślednie stanowisko: był przez szereg lat prze. 
wodniczącym  frakcji parlamentarnej stronnictwa 
niemieoko-narodowego, które pod kierownictwem 
Hugenberga utworzyło z Hitlerem wspólny „front 
narodow y', aby po miesiącu m iodow ym  znaleźć 
się —  poza drzwiami.

Tragedja Gberfohrena jest tragedją ludzi oszu­
kanych, wyprowadzonych w pole. Hitler potrze­
bował sojusznika, któryby mu um ożliwił dostęp 
do władzy, .ileże nie był on m im o 17 tniljonów 
wyborców tak pew ny wobec opcru Hindenburga. 
Sojusznika znalazł w  partji niemi ‘cko-narodo- 
wej, która w  swej ślepej nienawiści do socjali­
stów i w całem zacietrzewieniu monarchistycz- 
nem mdziła się, że potrafi z pom ocą Hitlera za­
spokoić junkierską zemstę i junkierskie pragnie­
nia. Przeliczyli się: dostawszj się do władzy, Hit­
ler systematycznie wy'rzucai sojutszników ze sta­
nowisk, odebrał im  ramię zbrojne „,Stahlhelm“ , 
wybitnych Ich ludzi (Gerecke) wsadził do więzie­
nia a teraz przygotowuje wyrzucenie samego Hu­
genberga z rządu.

Te przejścia m usiały podziałać na ludzi, któ­
rzy — acz z błędnego — przekonania po pat li de­
magoga i nagle zobaczyli załamanie się wszyst­
kich swych marzeń i ideałów. Cóż dziwnego, że 
niejednemu nerwy odmówiły posłuszeńsrwg wy

ciągnął konsekwencje z fałszywego rachunku ży­
ciowego? Taki jest Obecnie w Niemczech los tych, 
którzy związali się z demagogiem be/, skrupu­
łów, idącym po trupach do celu: odsunięcia
wszystkich tych, którzy mogliby zagrozić czy 
pizeciw sław ić się jego jedynówladztwu.

Wstrząsające wrażenie musiała w yw ołać poda­
na przez prasę wiadomość, że związek drukarzy 
niemieckich zwrócił się do odnośnej władzy o 
przyznanie zasiłku inwalidzkiego Filipowi ScheN 
aemanowi. Historja mem.ecka zna nazwisko 
Scheidemana jeszcze z przed w ojny. Był on wszak 
pierwszym socjalistą, który — choć na krótki czas 
—  był prezydentem jeszcze cesarskiego wówczas 
Reichstagu. W  przełomowych dniach listopada 
1918 r. Scheideman odegrał nistoryczną rolę. On, 
mianowany jeszcze przez W ilhelma II sekreta­
rzem stanu w ostatnim rządzie cesarskim ks. 
Maksa Badeńgkiego, spowodował dymisję Luden- 
dorffa slanowczem stwierdzeniem: robotnicy
przychodzą coraz bardziej do przekonania, że le­
pszy jest koniec ze strachpm niż strach bez koń­
ca — co znaczyło, że należy za każdą cenę za­
wrzeć pokój. On po objęciu przez Eberta tymcza­
sowej prezydentury nowej republiki został pierw­
szym  jej kanclerzem i ustąpił, gdy ogłoszono wa-' 
runki traktatu wersalskiego, których podpisać nie 
chciał Oi. był pierwszym socjalistycznym nad- 
burnustrzem miasta Kassel, gdzie omal nie padł 
ofiarą zamachu tycmsamych złoczyńców, którzy 
zamordowali Erzbergera i Rathenaua.

Dziś dla Scheidemana proszą o zasiłek, który 
może w ynosić 1.60 marek (około 3.20 zl) dzien­
nie —  dla człowieka 68 letniego, niezdolnego do 
pracy inwalidyI Hitler zadekretował bowiem, że 
żaden ze „zbrodniarzy listopadowych" tj. twórców 
republiki nie może otrzymać emerytury, dlatego 
Scheideman owi odebrano emeryturę byłego m - 
nistra i b. nadburmistrza, skazując go, jak tysią­
ce innych, na najskrajniejszą nędzę.

Oto są stosunki w  „trzeciej Rzeszy", powstałej 
w następstwie hitlerowskiej „rewolucji narodo­
w ej" — rewolucji przeciw uczciwym, zasłużonym 
ludziom a na korzyść kupy arabów i opryszków 
m ających tylko tę „zasługę", że w porę zorjento- 
wali się co do — koloru swej koszuli.

o o o —

l Kraju i ze świata
OKRADZENIE TOW . POSŁA LIEBERMANA 

W  POCIĄGU. W  pociągu nocnym  zdążającym z 
Warszawy d c Katowic, jechał tow. poseł dr. Her­
man Lieberman ze swą sekretarką. Tow. Lieber- 
man spał w przedziale I klasy i zoslai podczas 
snu okradziony. Około godz 1'30 w nocy, gdv 
dojeżdżano do Częstochowy, sekretarka spostrze­
gła jakiegoś osobnika, który szybko wyszedł z 
przedziału, lekko zamykając drzwi. Obudzony 
poseł Liebenmae stwierdził brak portfelu w kie­
szeni. Złodziej, wypróżniając zawartość portfelu, 
zgubił część skradzionych pieniędzy, które w ku- 
rytarzu wagonu znaleziono, mianowicie 190 fran­
ków szwajcarskich, 350 franków francuskich. 70 
szylingów austrjackicli i 270 złotych. Obok leżał 
porzucony pusty portfel. Ile w nim było pieniędzy 
tow. Liebetrmar nie pamięta dokładnie. Areszto­
wano diwócti osobników jadących bez biletu. — 
W  Częstochowie musiał tow. Lieberma;. przerwać 
podróż na kilkŁ godzm, gdyż spisywano tam pro­
tokół policyjny.

TRAGEDIA MIŁOSNA POD GISZOWCEM 
W  poniedziałek rano na lorze kolejowym  m ię­
dzy Szopienicami a Murokami miała miejsce tra­
gedja miłosna, której ofiarą padli: strzelec 73 pp„ 
stacjonowanego w Katowicach, 22-letni W iktor 
KukloK z Gi-szowca oraz jego narzeczona', 19-let- 
nia Wojtyczukówina, również z Giszowca. Narze­
czeni, nie mając widoków pobrania się, nostano- 
wHi popełnić samobójstwo i w  tym celu udali się 
w nocy na tor kolejowy między Szopienicami i 
Murokami, gdzie położyli się na szynach, po któ­
rych po chwili nadjechał pociąg towarowy, któ­
rego koła uśmierciły nieszczęśliwą parę narze­
czonych.

W YKRYCIE DALSZYCH NADUŻYĆ W  UNI­
W ERSYTECIE W ARSZAW SKIM. W  związku 
z aresztowaniem jednego z urzędników biura uni­
wersytetu Ryigalewloza wykryto trzecią aferę fal- 
szerską w  tej uczelni. Pozia nadużyciami w kwe­
sturze i bibljotece ujawniono nieścisłości buchal- 
teryj,ie w klinikach i szpitalach uniwersyteckich. 
Nadużycia w klinikach polegały na sysTm atycz- 
nem fałszowaniu pokwitowań oraz na przywła­
szczeniu sum, wpłaconych uniwersytetowi za le­
czenie chorych. Straty poniesione przez uniwer­
sytet sięgają 30.000 złotych. ł

D W AJ CHŁOPCY ROZSZARPANI PRZEZ 
GRAVAT. Na polu we wsi Jurgi (gm. Szczawin, 
pow. Ostrołęka), wydarzył się wstrząsający wy­
padek, którego ofiarą padły cztery osoby. Henryk 
Dziubiński, syn gospodarza z tejże wrsi, znalazł 
na polu pocisk niewystrzekwiy i oddal go Józefo­
wi Zawadzkiemu, synowi sąsiada. Chłopcy pró­
bowali najpierw rozbić granat młotkiem, a gdy 
to się nie udało, rozpalili ognisko, włożyli pocisk 
i usiedli dokoła ognia. Po chwili nastąpił straszny 
wybuch. Odłamki granatu rozerwały na strzępy 
Dziubińskiego i Zawadzkiego, oraz poraniły 9- 
letniego Zygmunta Orłowskiego i 9-letnią Mar- 
jainnę Zawadzka. W  okolicach wsi Jurgi toczyły 
się w  czasie wielkiej w ojny olbrzymi*, bitwy.

KIEPURA W YG W IZDANY W  PRADZE ZA 
ŚPIEWANIE PO NIEMIECKU. „Telegraphen 
Union" podaje z Pragi, że w czasie piątkowego 
koncertu Kiepury w sali „Lucerna" doszło do 
wielkiego skandalu w momencie, gdy znakomity 
tenor po odśpiewaniu szeregu pieśni w językach 
polskim i włoskim, zaczął śpiewać po niemiecku 
arję z filmu dźwiękowego „Pleśń Nocy". W śród 
publiczności "ozległy się krzyki: „P fui! Tu się nie 
śipiewa po niemiecku! Niech się pan wstydził' 
Kiepura przerwał na chwilę koncert i dopiero po 
dłuższej pauzie rozpoczął śpiewać na nowo. Po­
dobne demonstracje m uły miejsce również na 
ulicy po koncercie.

JESZCZE NIE PRZELECIANO NAD MOUNT 
EYERESTEM. „Sunday Chronicie" podaje sensa- 
cyjną wiadomość, że Lotnicy angielscy, którzy 
•przelecieli nad Mount Everesilem. padli ofiarą po 
m yłki kartograficznej, gdyż szczyt górski, nad 
którym przeleciano i który odpowiednia dość ra­
zy sfotografowano, nie był najwyższym szczytem 
świata, lecz jedynie górą Makalu, niższą o  400 
metrów cd  Mount Everestu. Szczyt Makalu „est 
odległy od M. Ecercstu o  18 kim. Autorem tej 
sensacyjnej wiadomości jest generał Bruce, który 
prowadził ekspedycję pieszą na Mount Everest 
w  latach 1922—24. Angielska opkija publiczna 
oczekuje teraz ukazania się zdjęć letniczych lorda 
Giydesdale, celem stwierdzenia, czy rzeczywiście 
reweańcje generała Bruce'ą są pra wdziwe.
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Kryzys a polityka międzynarodowa
W  poprzednim artykule, zatytułowanym „Pro­

blemy Polityki Międzynarodowej", pisahsm y o 
'systematycznem odwracaniu uwagi mas od spraw 
wewnętrznych ich krajów i o  coraz jawnityszych 
próbach rozwiązania wewnętrznych trudności go­
spodarczych i  politycznych w  drodze w ojny m ię­
dzynarodowej.

Jest przecież faktem widocznym  dla każdego, 
że trwający od pięciu lat, kryzys gospodarczy po­
budził w  znacznym stopniu aktywność imperja- 
lizmu, który' szuka odprężenia gospodarczego 
w drodze rozrostu tery tor jakiego. W alka wiel­
kiego kapitału o nowe źródła dochodów, w yko­
rzystuje wywołane kryzysem niezadowolenie i 
rozpacz mas dla wmówienia w te masy', że przy­
czyną iąh nędzy jest niemożność wyżycia się go­
spodarczego w  posiadanem terytorjum. W  ten 
sposób usiłuje .się przekonać chłopów, że brak 
ziemi nie jest wywołany7 złym podziałem grun 
tów, kapitalistycznym ustrojem rolnym, w któ­
rym  jednostki m ają więcej ziemi jak m u jon y  — 
ale jest wrywvolany za małym w stosunku do lud­
ności otłszarem państwa. W  ten sam sposób agi­
tuje się i wmaw ia w robotników, że bezrobocie 
nie jest następstwem niedorzecznego ustroju 
w którym masy pracujące nie m ają możności na­
bycia wytworów swojej w łasnej'pracy — ale że 
bezrobocie jest następstwem braku zagranicznych 
ry iików zbytu. W ięc jakie stąd wnioski? —  Mu­
sim y rozszerzyć granice sweg„ państwal Musimy 
zdobyć nowe tereny i nowe rynki zbytu!

Dotychczas wielu ludzi biedzi się nad zagadką 
w jaki sposób Hitler zdołał powołać tak znaczne 
zastępy niemieckich chłopów a także i  robotni­
ków, dla swojej awanturniczej, wybitnie impe- 
•rjalistycznej polity ki. Jeżeli uchwalony w 1920 r. 
w  Monachjum program hitlerowców "wy­
suwa między innemi hasło: „żądamy kolonij 
dla wyżywienia naszego narodu i dla kolonizacji 
na tych terenach nadwyżki naszej ludności" — 
to jest to jeden z klasycznych przykładów w  jaki 
sposób hasła iiaperjalistyczne szukają za droga­
mi w iodącemi do wygłodzonych, zrozpaczonych 
i pozbawionych zdolności myślenia mas. Głód 
ziemi u chłopa i głód chleba u robotnika w yzy­
skuje wielki kam tał polujący za nowemi zyska­
mi. nowemi terenami dla eksploatacji surowców 
i nowemi rynkami zbytu — dla oszukania mas 
pracujących i wmówienia w nie, że polityka gra­
bieży leży w  ich własnym interesie.

Żyjem y' teraz w takiej chwili, w której na o- 
czach naszych, jakby w teatrze, rozwija się rów ­
nocześnie w dwóch miejscach, aktualny dramat
polityki imperjaHstycznej. ,W idzim y równocze­

śnie akt pierwszy i akt drugi takiego dramatu. 
Akt pierwszy rozwija się w  Niemczech. Drugi 
w  Japonji.

N iem cy hitlerowskie są przykładem w jaki 
sposób kryzys gospodarczy zostaje wy zyskany 
dla spopularyzowania haseł imperjalizmu. Japo- 
nja jest przykładem w jaki sposób spopularyzo­
wane hasła im pe-jalizm u zostają realizowane.

Japonja toczy od roku na oczach całego świata 
wojnę z Chinam: która jest zupełnie jawną im ­
pet jalis tyczną grabieżą. W ojnę tę poprzedziła 
długoletnia agitacja wyzyskująca, pogłębioną 
przez Kryzys, nędzę mas japońskich dla spopula­
ryzowania hasła oderwania Mandżurji od Chin 
i przyłączenia do Japonji. Agitacja ta wydała 
pełne plony. Jak się to stało?

Ustrój rolny w  Japonji należy dotąd do naj­
bardziej zacofanych na carym świecie Olbrzy­
mia większość ziemi jest własnością wielkich ob ­
szarników, którzy dzierżawią chłopom małe 
dziatki za czynszem wynoszącym z Teguly poło­
wę pionów. Nędza tych dzierżawców jest tak w iel­
ka, że jeden z autorów, francuskich badający sto­
sunki .na m iejscu podaje przeciętny roczny do­
chód takiego dzierżawcy na 300 jen (jena —  pie­
niądz japoński wynosi około 4 złotych). Można 
sobie wyobrazić jaką stopę życiową i jakie do­
chody ma chłop, który nie jest samodzielnym 
dzierżawcą ale wyrobnikiem u dzierżawcy. Prze­
m ysł japoński, głównie przemysł surowego je ­
dwabiu został złamany przez kryzys. Emigracja 
kierująca się dotychczas do Ameryki, Kanady, 
Australji, została od lat zupełnie wstrzymana na 
skutek zakazów im igracyjnych. Tymczasem ro­
czny przyrost ludności wynosi m iljon głów. Po­
została tylko emigracja do Sąsiedniej Mandżurji. 
Taki był stan gospodarczy Japonji w  okresie po­
przedzającym wojnę imperjalistyczną z Chinami.

Rząd japoński w korzeniony pojęciam i głębuko 
w  zasady kapitalistycznej gospodarki me umiał 
ani opanować problemu rolnego, a r i  zreorgani­
zow ać Swego przemysłu, ani oprzeć się w  ja k i­

kolw iek sposób zalewającej kraj fali kryzysu mię­
dzynarodowego, był zupełnie bezradny. Tymczasem 
niezadowolenie mas rosło! Należało len ferment 
w jakiś sposób opanować. Skierować go w jak:eś 
łożysko. Wybrano drogę, którą się w takich w y ­
padkach zawsze i wszędzie obiera. Jeżeli prądy 
socjalne zaczynają zbyt m ocno krążyć — l-ieruje 
je  się w  kanały patrjotyzmu i imperjalizmu. I tak 
samo zrobiono w  Japonj". Wskazano na Mandżo- 
rję, jako na źródło zaspokojenia głodu ziemi i gło­
du pracy. I m asy pracujące w Japonji z mrdemi 
tylko wyjątkami uwierzyły, że rozwiązanie leży 
na tej drodze. W ojna imperjalisiyczna z China­
mi, wojna kapitału japońskiego o kopalnie węgla, 
żelaza i rynki zbytu położone w Mandżurji — u- 
drapowała się w  Japonji w  dostojne szaty wojny 
ludowej. Imperjalizm japoński wykorzystał kry­
zys gospodarczy, powszechne niezadowolenie, za­
ciemnienie umysłów, najpierw dla spopularyzo­
wania swoich haseł, następnie dla ich zrealizo­
wania.

Jeżeli wskazujemy tutaj na dwa przykłady ilu­
strujące związek kryzysu z polityką międzynaro­
dową, ilustrujące w jaki sposób uwaga społe­
czeństw, została w  dw óch krajach nastawiona na 
sprawy zagraniczne i dla odwróceni; uwag od 
spraw wewnętrznych i dla szukania na tych dro­
gach rozwiązania dla trudności wewnętrznych —

to nie dlatego zeby się to ograniczało do tych 
dwóch krajów. Jest to t; tkc przykład najbardziej 
przekonywujący dlatego, że wypadKi te rozgry­
wają się na naszych oczach i są zdaleka śledzone 
przez wielu z nas.

Polityka imperjalistyczną nie była nigdy zja­
wiskiem loka) nem, ograniczonem do takiego czy. 
innego państwa. Dążenie do zysku opartego na 
grabieży obcych terenów, dążenie do zaspokoje­
nia najprymitywm ejszych ż^dań własnych mas 
pra' ujących, kosztem słabszych narodów, jest 
nieuniknioną konsekwencją systemu kapitali­
stycznego, który jest przecież międzynarodowy.

Jeżeli więc dzisiaj widzim y podział świata na 
państwa uprawiające jawnie politykę im peijali- 
styczną, to znaczy państwa, których rządy żąda­
ją  rozszerzenia swoich granic poza linję etnogra­
ficzną, przyznania kolonij zamorskich, przyw ile­
jów  handlowych i na państwa, które przeciwsta­
wiają się tej polityce, to dzieje się tylko dlatego, 
że te ostatnie zostały albo w  zupełności zaspoko­
jone i nie mogą teraz opanować większych tere­
nów, jak te, które posiadają, albo są tak słabe, że 
każda zmiana jest w tej chw ili dla nich niebez­
pieczną.

Wszystkie jednak i te, które uprawiają polity­
kę imperjalistyczną i-które jej uprawiać nie są 
w stanie, szuaają rozwiązania dla własnych we­
wnętrznych problemów, albo dąża do zduszenia 
tych problemów, przez intenzywny nacisk i sku­
pienie uwagi na polityce zagranicznej.

O aktualnych drogach tej polityki w aitykule 
I następnym. , , Józef Loos.

Niemcy rozbijają konferencję rozbrojeniową
REZOLUCJA POTĘPIAJĄCA NIEMCY WOBEC CAŁEGO ŚW IATA

Londyn, 9 maja. Korespondenci genewscy dzień 
ników londyńskich jednom yślnie wskazują na 
oraz większe niebezpieczeństwo, j.ikie grozi kon­

ferencji rozbrojeniowej ze strony Niemiec. Kora*- 
oorndent „Timesa“ , zwracając się jaknajostrzej 
przeciw taktyce niemieckiej w Genewie, pisze, żie 
jeśli chodzi o  Nadolnego!, to chciałby on, aby ko- 
nisja giowina zaniechała dalszych pentraiktacyj 

nad układem w sprawie ograniczenia zbrojeń i 
udzieliła' Niemcom zezwolenia na podjęcie nieo­
graniczonych zbrojeń. Cierpliwość jest a le  tą do­
brą, ale musi się wreszcie wyczerpać. Jeżeli Na­
dolny m e stawia żauinyoh projektów zmian do 
planu ujednostajnienia arm ij europejskich, ani 
też nie stawia nic innego na miejsce artykułów7, 
które chciainy, aby zostały skreślone, to musi 
głosowanie rozstrzygnąć o dalszych krokach, ja ­
kie m ają być podjęte.

„M om ing Post" stwierdza że jedynie uparte 
1 nega Lywne stanowisko delegacji niemieckiej 
wstrzymało dalsze postępy konferencji. Taktyka 
niemiecka miała len skutek, że przekonała wszy­
stkich o złej woli Niemiec i doprowadziła dc za-

-;ieś niemiła frontu amtym# endeckiego. Dziennik w y­
raża uznanie dla energicznego stanowiska, jakie 
zajęła wobec Niemiec Anglja oficjalna. Ogólna 
tendencja wyraźnie wskaizuje, że odmówione zo­
staną N iem ym  iwszelkie ustępstwa i nowzięta zo­
stanie decyzja1, która rozstrzygnie dalsze losy kon- 
ierencjiL

„D aily Teiegraph" donos, o  systematycznym 
aamilku wszelkiej nadziei na i  awancie konwencji 

rozbrojeniowej na podstawie planu angielskiego, 
W  kołach m iarodajnych panuje przekonanie, że 
powzięta zostanie rezolucja potęm, jąca wobec ca­
łego świata, stanowisko Niemiec, poczem dalsze 
prace konferencji zostaną odroczone do lepszych 
czaisow, ponieważ obecna sytuacja jest zbył po­
ważna, aby można było roKOWania doprowadzić 
do pomyślnego zakończenia. Francja, in g lja  i 
Stany Zjednoczone skronne są do rozstrzygnięca 
k westy i efektywów.

•Daily Express“ stwierdza że w  chwili obec­
nej chodzi o jaknuj cięższy kryzys Konferencji 
rozbrojeniowej. i

T I I I G R i M Y
HITLEROW SKIE ROZRUCHY 

NA UNIWERSYTECIE WIEDEŃSKIM 
Wiedeń, 9 maja. W  instytucie anatomicznym 

uniwersytetu Wiedeńskiego podczas wykładów 
prof. Tindlera, a później na wydziale prawni­
czym  doszło dziś do po w ażnych rozruchów, spro­
wokowanych przez studentów hitlerowskich. Hi­
tlerowcy zaatakowali studentów żydowskich i so­
cjalistycznych, przyczem wielu studentów zostało 
ranionych. Celem stłumienia rozruchów zawe­
zwano policję, która opróżniła gmach instytutu 
i aulę uniwersytecką, aresztując 12 osób Prze­
szło 20 studentów, przeważnie Żydów, obywateli 
polskich, węgierskich i amerykańskich zostało ra­
nionych. Instytut anatomiczny i uniwersytet zo­
stały zamknięte.

FRANCJA NIE PŁACI DŁUGÓW WOJENNYCH 
Paryż, 9 maja. Francuska rada ministrów w y ­

powiedziała się znaczną większością przeciw za­
płaceniu zaległej raty grudniowej przypadającej 
stanom Z jednoczonym z tytułu długów w ojen­

nych.
DOLAR I FUNT ZW YŻK U JĄ 

Londyn, 9 inaja. Pod wpły wem korzystnej o- 
ceny sytuacji walutowej Stanów Z lednoczonych 
przez międzynarodowe sfery finansowe kształtuje 
się kurs dolara na giełdach m iędzynarodowych 
corat mocnii j. Przy tendencji zwyżkowej płaco­
no dziś na giełdzie londyńskiej za funta- 3'92 do­
lara ('wczoraj 3.99). W  Zurychu notowano dolara 
po 4‘45 fianka, w  Paryżu 22 franki, w  Amster­
damie 214 i ’ /» guldena. Także funt angielski 
zwyżkuje. Paryż notuje funta po kursie 86‘09, Zu­
rych 17‘óU AitLsterdam 8‘42 i %

PR C rE ST FRANCUSKI PRZECIW  ZAKAZO W I 
GAZET

Berlin, 9 maja. Ambasador francuski Francors 
Poncet interweniował u ministra spraw zagra­
nicznych v. Neuiraltłk. z powodu odebrania dzien­
nikom i czasopismom francuskim debitu w  Niem 
czech. Jak słychać, v Neurath m iał zwrócić am­
basadorowi uwagę, że również Francja stosuje za-- 
kaz prasy niemieckiej i zaproponował zawarcie w 
tej sprawie urnowy clearingowej.

STRACENIE MORDERCÓW 
Berlin, 9 maja', W  jednym z tutejszych w ię­

zień stracono dziś muranza Reinsa, który w .oku 
1931 zamordował : otnrabował listonosza. W  W ei- 
den stracono 49-letniego parobka Schedera, skaza­
nego na karę śmierci za 3-krotne morderstwo.

SPISEK MOn a RCHISTYCZNY W  HISZPANJI 
Maaryt, 9 maja. Z rożnych miast hiszpańskich 

nadchodzą wiadomości z zapowiedzią strajku ge­
neralnego W  Barcelonie na ulicach miasta łftrążą 
silne oddziały wojska i policji. Ubiegłej nocy w y­
kryto szeroko zorganizowany spisek 'zmierzający 
do obalenia rządu republikańskiego i przywróce­
nia monarchji. W  Andaluzji koncentrowane są 
po miastach silne oddziały wojskowe. W  całej 
Hiszpanji zaprowadzono ostre pogotowie w ojsko­
we.
GANDHI żA D A  ZW OLNIENIA W SZYSTKICH 
, W IĘŹN IÓ W  POLITYCZNYCH

Londyn, 9 maja. Z Bombaju donoszą, że wypu­
szczony z więzienia Gandhi zapowiedział zaw e- 
szenie ruchu nieposłuszeństwa cyWiln. na mieiąc, 
,a równocześnie zwrócił się do rządu z apblel o  
zwolnienie wszystkich więźniów politycznych. Na 
inicjatywę Gandhiego rząd indyjski postanowd 
rozważyć kwestjft ogoinęj am pesfjj ptoljjyęzinej. ,
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Licytacja zastawów
w A k c y j n y m Banku Hi pot eczn ym
odbędr e się dnia 12 czerwca 1933» 

Przedmiotem licytacji będą nieodno- 
wionę i niewykupione zastawy

od Nr. 97328 ao 100.000 
i od Nr. 1 3.817

Celem uniknięcia kosztów cechowania, 
należy przeprowadzić prolongatę lub wy- 
kupno powyżej wymienionych zastawów 
przed 1 maja 1933.

KRONIKA
TEATR WIELKi

Środa 7‘30- „Porwana narzeczona.1*
Czwartek 7*30: „Porwana narzeczona H Zbierzchcw- 

skiego.
Piątek 7‘3C „Porwana narzeczona".
Sobota 7‘30: „Porwana narzeczona*,

TEATR ROZMAITOŚCI
Środa 7‘30- „Poszukujemy zdolnego włamywacza" 

(przedstawienie zakupione przez Komitet Radjo 
dzieciom).

Czwartek 7‘30: „Fraulein Doktor",
Piątek 7‘30: „Fraulein Dontor".
Sobota 7‘30: „Fraulein Doktor",

COLOSSEUM:
Film ,Co mówi Paryż". Rewja „Parada bez gwiazd1 

— o o o  —
MAGAZYN POŚCIELI R. PRŻAł,A, Lwów, Chorąiczyz- 

na 6, poleca: kołdry, materace po najtańszycn cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 6 złotych.

— OO O —
14-LETNI CHŁOPIEC W  SPORZE O 5 GRO­

SZY POPEŁNIŁ ZAMACII MORDERCZY. Mię­
dzy 15-letnim W ładysławem W illmanem a 14- 
letnim Michałem Sikorą, obu sprzedawcami ga­
zet, zam ieszkałymi na Zniesieniiiu, wybuchła wczo 
saj popołudniu sprzeczka, zakończona tragicznie. 
W illman miał zabrać Sikorze 6 groszy, czem ten 
oburzony, przebił nożem W ilłm auowi brzuch tak, 
że mn wypłynęły jehfla. W  stanie hardzo groż 
nym przewieziono Willmana do szpitala.

Dz i i  
W KINIEc

A
I

I
N

O

Wielha sensacyjna premiera arcud^Uła ^enjalnego reżysera HAN DYnE A

NOCNE SĄDY
W  głównych rolach:

PHILIPS HOLNES, ANITA PA6E 1 LEWIS STONE.
Film, który porusza jeden z najbardziej drastycznych problemów współczesnych!

NA O B E C N Y  S E Z O N
S U K I E N N E  M A T E R I A Ł Y  na ubiory męskie 
od L U D W I K  r a l s k i  R u tow sk iego  7

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  mieszkaniu przy 
ul. Grunwa Idzkiej na Zamarstynowie, 20-letnia 
Anna Samouj usiłowała pozbawić się życia, w y­
pijając w :ekszą dozę kwasu solnego. W  groźnym 
stanie przewieziono ją do szpitala.

W  . ,JADL Z POCIĄGU, W czoraj z pociągu 
Lwów -Brzuebowice wypadł i dostał się pod 'ko­
ła1 robotnik Młot, odnosząc ciężkie obrażenia.

ROZPRAW A KUPCA A  CK ERA o przemyta ic- 
two została odroczona.- Okazale się. że Acker tnu- 
dnił się przemytniot wetm, będąc równocześnie 
konifideniem straży granicznej.

KOMUNi Ka TY
WALNE ZEBRANIE SEKCJI KOBIET PPS odbędzie 

się w środę 10 bm. o godz. 6 wieczorem w lokalu OKR 
przy ul. Rutowskiego 23 II j .

KOMIET PPS DZIELNICY ZIELONA ŁYCZAKÓW 
(Zi-łlona 7), Posiedzenie zarządu i mężów zaufania od­
będzie się we czwartek U bm. o godz. 7 wi^cz.

1 5 0  szi. -  3 5  & .
NAJDOSKONALSZE TUTKI

f  R IP IA  A I D  i

l  sali Koncertowej
PIANISTKI SZAFRA \'9W A I REMLERÓWNA.

Dwie, w szerszych kołach muzycznych dobrze 
znane i cenione, wybitne pianistki, pp. Zof ja Sza­
franowa i Edyta Remlerówma, urządziły w licznie 
zapełnionej sali Pol. Tow. muz. nader ciekawy 
wieczór muzyczny. Dały nam bowiem muzykę 
wykonaną na dwa fortepjany, co we Lwowie jest 
wypadkiem, nader rzadkim, a z pewnością maro 
kto może się poszczycić, że wogóle kiedyś słyszał 
taką produkcję. Literatura z tego działu m uzycz­
nego nie jest bogata; musiały więc koucertantki 
do pewnego stopnia ograniczyć wybór programu. 
Mozart w układzie Busoniego, Webera „W ezw a­
nie do tańca w u'kladzie Godowskiego, Schu­
mann i Arenskij, oto najważniejsze utwory przez 
koncertantki grane. Oceniać poszczególnych zalet 
każdej artystki zosobna nie będziemy, choćby z 
tego powodu, że musiałoby się każdą słyiszeć 
z osobna jako so.islkę większych utworów. Ale 
niezależnie od tego poznać było można, że ma się 
przed sobą doskonałe pianistki, które cały swój 
program przygotowały nader sumiennie pod 
względem dynamicznym i rytmicznym, a w fra­
zowaniu muzycznem występowała szczera m uzy­
kalność, trafne przejęcie się treścią kom pozycji i 
polot artystyczny. Zgranie ich było pod każdym 
względem wypracowane do najmniejszych szcze-‘ 
gólów i chwilami odnosiło się wrażenie, iz gra 
jedna i ta sama osoba, która miejscami rozwija 
potężną grę akordową i baj°cznie wydoskonaloną 
technikę. Grd.

EMIL HAECKER 40

Historia socjalizmu w Oallcii
W  następnym numerze „Postępu Rzewuski w  dalszym  ciągu 

w vkazvw ał szkodliw ość istnienia kasty szlacheck iej:
„Jakże m oże żądać przyznania w yższości na podstawie urodze­

nia? W yłam ać się z pod  sądu narodow ego? O pin ja  zaś narodu czyż 
m oże uznać w yższość praw  przy  rów ności obow iązk ów ? Czemże tę 
w yższość uspraw iedliw im y? jak iem i większem* zasługam i? C zy w y - 
łącznem  bronieniem  O jczy zn v ?  C zy  w iększem  znoszeniem publicz­
nych ciężarów ? D laczegóżby  naród miał się tak bezzasadnie pon iżyć? 
C zyż w iększość nieszlacheckich obyw atelów  nie będzie tak ie j insty­
tu c ji przeciw na? A  gdy w  krajach  kon stytu cyjnych  w iększości sta­
now ić prawa pnwinne, czyliż, pytam, ta m ałoliczna frakcja , upie­
ra jąca  się przy  dystynkcjach  od op in ji nie zależących, czyż nie jest 
an ty -kon stytu cy jn a? Byt szlachty nie stoiż-że on na zasadzie obcej 
zasadom konstytucji?**

Na w ykręt „Polski**, że odkąd konstytucja  zniosła różruce sta­
nowe, stan szlachecki przestał istnieć, że zatem Rzewuski w alczy  
z urojeniem , odpow iedział tenże:

„Przyznam y, te szlachty niema (w  znaczeniu politycznem ), gdy 
kazden obyw atel połączy  się z gminą, w  pośród k tóre j ma sw oje  
dom icilium  legalne. A le j a k  d ł u g o  s z l a c h c i c  j e d e n  z d r u ­
g i m  s p r a w y  w s p ó l n o ś ć  u z n a j e ,  j e s t  k a s t  a“ .

O gólną tendencję organu „Z iem ieństw a" scharakteryzow ał R ze­
wuski następującem i słow y : „Polska pow inna się b y ła  nazwać Anti- 

Polską. bo j e j  zasady są te same, które Polskę zgubiły  i k tórych  
w prow adzenie jest najlepszym  środkiem  przeciw  wskrzeszeniu 
Polski**.

W  w aice ze „Stow arzyszeniem  ziemiańskiem** i z reak cy jną  
„Polską dzielnie popierała Rzew uskiego cala redak cja  „Postępu**, 
którego całe stronice w y p e łn iły  się ostremi polem ikam i z napaściami 
organu szlacheckiego.

A b; obok  b ieżących  polem ik nie zaniedbyw ał Rzew uski propa­
gandy teor ji socjalizm u. M iędzy innem: zamieścił „Postęp** tlóm a- 
czem e rozpraw y Edgara Quinet, p rzy jacie la  M ickiew icza, p. t. „S to­
sunek rew olu cy j re lig ijn y ch  do społecznych**. A rtyku ł ten w y k a ­
zyw ał, że każda re lig ja  jest w yrazem  danego ustroju  społecznego,

że w  szczególności chrześcijaństw o odpowiada feudalizm owi, do czego 
tłumacz dodał trafną uwagę, że się to nie odnosi do nauki Chrystusa, 
ani do pierw otnego chrześcijaństwa na w spólności dóbr opartego, lecz 
do późniejszych  ob jaw ów .

Ostatnim zasadniczym  artykułem  Rzew uskiego w  „Postępie** b }  i 
zam ieszczony z 22 sierpnia: „Spogląa historyczny , w  którym  dal 
szeroki h isto ijozoficzn y  zarys rozw oju  społecznego i roli, jak ą  w tej 
dz ie jow ej ew olu cji odgryw a kw estja pulska. W yw odzi on w  tym 
artykule:

„R eform a luterska oznacza chw ilę dojrzew ania cyw ilizacji, obu­
dzenia się ducha w olności, którego pierwsze zjaw ienie zawsze jest 
op ozy cy jn e  przeciw ko panującym  zasadom. W skutek przebytej w alki 
z Lutrem zreform ow ał się w  sobie kościół katolicki. Utraciwszy część 
w ładzy św ieck iej, stal się wyższą potęgą duchow ą: i odtąd coraz 
w ięce j dążyć będzie do stanowiska duchow ego w yłączn ie". Pom yli! 
się tu Rzewuski, zw iedziony ówczesnemi, krótkotrw ałem i umizgami 
liberalności Piusa IX, którem i w  tym  roku w ielk ich  nadziei złudzić 
się dał i Mazzinj i M ickiew icz Pom yłka ta, historycznie w ytłum a­
czona, nie osłabia zresztą dalszych w yw od ów  historiozoficznych  
R zew uskiego:

„M yśl ludzka, z pod opieki kościoła  w yzw olona, u fa jąc w  siłę 
własną, zaczęła odrzucać zasadę podania i rozbierać krytyczn ie wiarę 
polityczną, tak ja k  Luter religijną,1 Descartes filozoficzną b y li k ry ­
tycznie przed sąd rozumu w ołali. Na w idow ni spraw socja lnych  o b ja ­
w ił się rozw ój ten przez rew olu cję  francuską, którą słusznie nazwano 
drugą epoką chrześcijaństwa. W tenczas bow iem  prawda Ewange- 
lijna zstąpiła w pośród okropnej burzy na poziom  socja lny. A le źle 
pojęta , przytłum iona namiętnościami, nie m ogła odrazu zadow ołnić 
ludzkości. W szczęła się w alka rew olu cji ze sprawam i dawnem i i długo 
toczyć się może. chociaż zbliżenie się teok racji katolick ie j do zasad 
rew o lu cy jn y ch  solucyi prędzej r o k it ę  nadzieję". I tu popełnił Rze­
w uski pom yłkę, przecen ia jąc, ja k  w ielu  jem u w spółczesnych, w pływ  
Lamemiais*go, którego pisma w  rzeczyw istości n ietylko nie zdołały  
pociągnąć kościoła  katolick iego ku socja lizm ow ., lecz same dostały 
się na index książek przez kościół zakazanych. A le i ten szczegół 
m y ln y  m e narusza ogólnego toku m yśli Rzew uskiego, k tóry  tak w dal­
szym ciągu rozum ow ał:

(Ciąg dalszy nastąpij
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Dr, J u l j a  Sokol ska S z c z y r k a w a
starsza asystentka politechniki lwowskiej 

zmarła w Warszawie dnia 6 maja 1933.
Zgodnie z ostatnią wolą Zmarłej, zwłoki zostały 

oddane do prosektorjum Uniwersytetu warszaw­
skiego. Wobec odmowy przyjęcia zwłok przez pro­
sektorjum, wyprowadzenie zwłok z kaplicy szpitala 
Dzieciątka Jezus w Warszawie przy ul. Chałubiń­
skiego i przewiezienie do grobu rodzinnego w Grójcu 
pod Warszawą nastąpi we środą dnia 10 maja 1933
0 godz. rano, o cz :m zawiadamiają Krewnych
1 Przyjaciół okryci żałobą

M a t k a , s io s tr y , m ą ż I ro d z in a ,

LISTY Z KRAJU
DZIW NE PRAKTYKI W ŁADZ ADMINISTRA­
CYJNYCH I POLICYJNYCH W  BRZOZOW IE 

I SANOKU
Brzozów, 7 maja

W e wtorek, dnia 25 kwietnia wyjechał tow. 
Kiryk do Grabo-wnicy i  Humnisk w powiecie 
brzozowskim, b j tam z towarzyszami naftowca­
mi i małorolnymi przygotować obchód 1 Maja. 
Zabrał z sobą afisze, odezwy PPS, jednodniówki 
i to wszystko gorliwy policjant brzozowski skon­
fiskował i tow. Kiryka zaaresztował. Odkądże to 
Brzozów jest odrębną republiką ,w Polsce, że moż­
na druki legalne, przepuszczone przez cenzurę (na­
wiasem mówiąc ostrą) w Warszawie, konfisko­
wać i robie co się ,m podoba? Z Brzozowa — 
odprowadzono tow. Kiryka do sądu w Sanoku — 
gdzie był zatrzymany do dnia 5 maja.

Specjalnie na podkreślenie zasługuje poslępo- 
wank p. Niemca1, restauratora w Grabowtnicy, 
który poza funkcją szynkarza jest konfidentem 
i ilekroć przyjeżdża tow. Pilch, sekretarz górni­
ków, iub tow. Kiryk, sekretarz Zw. Małorolnych
— natychmiast telefonuje do policji — że „n ie-' 
bezpieczny osobnik" zjaiwił się w  Grabownicy i 
w  rezultacie Kiły dzień jest przyjezdny przez po­
licję inwigilowany. Dziwne doprawdy zwyczaje
— zarówno oddział GZG w GrabownAcy jak i 
Zw. małorolnych są organizacjami legalnemi — 
i rozwijają swoją działalność w granicach statu­
tu i uprawnień i mimo to policja depcze kn po 
piętach. Robotnicy winni bojkotować tego p. 
Niemca, mają swoją spółdzielnię — tę popierać 
należy. Poco prowadzi restaurację, (kiedy ma inne 
popłatniejsze zajęcie?

Nielepsze stosunki panują w powiecie sanoc­
kim, gdzie prawie stale przeprowadza ®ię rewi­
zje u naszych towarzyszów w Sanoku, którzy w 
przeważającej liczbie są bezrobotnymi, b. pracow­
nikami fabryki wagonów Zieleniewskiego. Ostat­
nio zaś utrudnia się pracę robotnikom budowla 
nym  w  Rymanowie. Skutkiem aresztowania towr, 
Kiryka, nie byliśm y w stanie (bo on to miał usku­
tecznić) zgłosić na czas zebrania 1 -m ajowego w 
Rymanowie. I skutkiem tego zjechał komisarz po­
licji, referendarz z Sanoka i rozpoczęto rew izje u 
towarzyszy. Skonfiskowano odezwy itd„ twier­
dząc, że odezwy są nielegalne i strasząc towarzy­
szy, że za to sobie posiedzą i spadną ma nich 
ikary Oddział budowlanych zarejestrowany, a po­
sterunek policji twierdzi, że o  tem nic nie w ie 
i pracę budowlanym  utrudnia Doprawdy nie 

podobna się dość nadziwić nieświadomości tych 
panów', by odezwy legalne konfiskować i straszyć 
ludzi kryminałem.

Czekamy więc na nakazy karne za odezwy 
1-majowe wydane przez PPS legalnie i przepu­
szczone przez cenzurę w  W arszawie i w calem 
państwie — z wyjątkiem Brzozowa, Sanoka i R y­
manowa — gdzie inna władza może robić co się 
je j podoba. Naturalnie, że akcja la wywołała 
worost przeciwny skutek — oto robotnicy maso 
w o się organizu ją, zaś społeczeństwo niezorjen- 
tcwane — obecnie zasłonę z oczu zdarło i widzi 
co  się to w  Polsce dzisiaj dzieje, zmieniając przy­
słow ie' „co kraj to obyczaj" na „co miasto w  Pol­
sce to inny porządek". Murarz.

■ Termin ciągnienia
s i ę  z b l i i a !

Korespodentka wystarczy na zamówienie.

I
 Ćwiartka losu gm  l i  Połówka kosz*
loterji klaso- I  I  tuje 20 zł. a cały

wej' kosztuje ■  S i ł  9 los 40'— zł.
Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

b a n k o w y  S c h iiii  i Chajes

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłop*! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

Czy w miesiącu propaganay prasowej zyskałeś ju ż przy­
najmniej jednego prenumeratora dla„Dziennika Ludowego11?

RADJO LW OW SKIE
Środa 10 maja

u.łO : Przegląd prasy. 11.50: Kom. meteor. 11.57: Sy 
gnał czasu. 12.10: Gramom. 13.20: Kom. meteor. 15.10. 
Komunikat go&pod. 15.25: Gie>da zbożowa 15.30: Kącik 
harcerski. 15.35: Program dla dzieci. 16.00: Gramofon. 
16.40: Odczyt. 17.00: „Elementarz muzyczny '. 17.15:
Gramofon. 17.25: „Radjo — dzieciom". 17.40: „Umowy 
o pracę robotników i pracowników umysłowych". 18.00: 
Koncert wyróżnionych uczestników Polskiego Konkuisu 
Kwalifikacyjnego, w przerwie: „Silva Rerum". 19.00: 
„Wspomnienie o Teofili Nowakowskiej, wielkiej tragicz 
ce polskiej". 19.12: Rozmaitości. 19.30: Feljeton literacki. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Akademja święta naro­
dowego Rumunji. 21.00: Wiadomości sportowe. 21.05: Do­
datek do dzień. radj. 21.10: Recital fortepjanowy. 22.00: 
„Ną widnokręgu1. 22.15: Gramofon. 22.40: Odczyt angiel­
ski i gramofon. 23.00: Muzyka taneczna.

Czwartek XI maja
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Kom. meteor. 11.57: Sy­

gnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: Kom. meteor. 12.35: 
Koncert szkolny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: 
Gramofon i giełda zbożowa. 16.00: „Wśród książek". 
16.20: Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego (kurs śre­
dni). 16.40: Odczyt. 17.00: Koncert solistów. 17.40: O Iczyt 
aktualny. 18.00: Muizyka lekka, ,,S'ilva rerum". 19.00: Roz­

maitości i gramofon. 19.20: Kom. rolniczy. 19.30: Kwa­
drans literacki. 19.45: Dziennik radijowy. 20.00 : Y  incert, 
w iprzerwie: wiadomości aportowe 4 dodaie' do dzien­
nika radjowego 21.30: Słuchowisko * Kajtowic. 22.16— 
23.30: Muzyka taneczna.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Szatański plan" (Tom Mii).
APOLLO: „Miłość i zemsta dońskiego kozaka". 
ATLANTIC: „Pod Twoją Obronę".
CASINO: „Nocne sądy" (Też. Van Dykę).
CHIMERA: „Zemsta Tonya".
GRAŻYNA: „Bezimienni bohaterowie" i rrwja filmowa. 
KOPERNIK: „SłodiKa dziewczyna" (Anny Ondra). 
MARYSIEŃKA: „Słodka dziewczyna" (Anny Ondra). 
MIRAŻ: „Czar jej oczu".
OAZA: Nieczynne.
PAN: „Miłostki księcia pana" i rewja.
PASAŻ: „Kabirja".
PAŁACE: „Jego ekscelencja subjekt" (E, Bodo 1 K. Tom). 
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoiy wdowiec".
RAJ: „Purpurowa gondola".
STYLOWY: „Ludzie za ki ulami" i rewja: „Każdemu 

wolno kochać".
ŚWIT: „Purpurowa gondola".
UCIECHA: „Ostatnia noc kawalera" i rewja

c O G Ł O S Z E N I A
LW O W S K I E  T O W ,  KRED YT OWE
Lwów, Lcgjonów 33. — P. K. O. 300  510
poleca szczęśliwe losy Loterji Klasowej do I Klasy 

27-mej Loterji Klasowej.
Ciągnienie już 18, 19, 20, 22 i 23 m aja.

2 , 0 0 0 , 0 0 0  złotych
Ceny 1/i 101— zł, 1/2 20-— z ł, cały 40’— zł. 

Losy wysyłamy po nadesłaniu gotówki na konto 
P. K. O. 500.510, za wymienieniem celu wpłaty

C z o n k i  h e m o r o i d a l n e
„ V a R I G 0 L “  i  kogutkiem
mmii .

G Ą S E C K IE G O  -
usuw ają ból, krwa­
wienie, sw ęd zen ie  
i zmniejszają guzy.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Rawa Ruska. Jakób 
Hoch r. Thierer.

Haftki) mote sic wzbogacić
kio zakupi los I-cJ klasy w 

kolekturze loterji
największej l najszczęśliwszej 
Państwowej w kroju.

„NADZIEJA", Lwów, Legionów 11
alkowiem największa wygrana wynosi w szczeSliwym wypadku

2 ,0 0 0 .0 0 0  Złotych.
Ciągnienie rozpoczyna się ju ż 1 8  maja b. r . !

Na jeden los paść może 5 wygranych! Kolosalne szanse!

Ceny losów nlepodwyiszone: Ćwiartka Zl. 10., połówka Zł. 20, cały Zl 40.—.
Losy wysyłamy za zaliczeniem pocztowem lub za uprzedmem nadesłaniem 

—  należytości na konto P . K . O , 5 0 0 .0 6 0  z zapodaniem celu wpłaty.

T A P C Z A N Y , M A T E R A C E  i K A N A P Y
najtaniej nabyć można w pracowni tapicerskiej

J .  STERNA, Lw ów . Szeptyckich 4 0 , te!. 1 6 -6 9 -
Uwaga! Za dekorowanie jednego okna lub drzwi 
1 zł. J E D N A  ROLETA A U T O M A T Y C Z N A  10 zł.

Spółazieinia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ui. Bourlarda L .  2.
Telefon  57-25.

Redaktor od®awieausiakŁ.E Marian Porczak. — Dmkąrni'i Ludowa, w  Krakowie nod zarz. Stanisława Ziemiańskiego.


